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D R U G A  N I E D Z

(Do Rzymian 15, 4—13)

Bracia: W szys tko ,  coko lw iek  jest  na
pisane. dla naszego pouczenia nap isa 
ne jest, a b y ś m y  przez  cierpliwość i po 
ciechę z P ism  św ię tych  nadzie ję  mieli.  
A  Bóg cierpliwości i pociechy niech  
skłoni was do jednom yślnośc i w za je m 
nej w ed ług  Jezusa Chrystusa, abyście  
jed no m yś ln ie  i j e d n y m i  us ty  chwalili  
Boga i Ojca Pana naszego Jezusa  
Chrystusa. Dlatego p rzy jm u jc ie  jedn i  
drugich, ja ko  i C hrystus  przy ją ł  was  
ku  chwale Bożej. Bo pow iadam , że 
Chrystus stal się sługą narodu w y b ra 
nego dla okazania w ierności Bożej i 
dla u tw ierdzen ia  obietnic Bożych. Po
ganie zaś wielbią Boga za m iłos ier
dzie. jako  napisane jest:

Dlatego w y zn a w a ć  Cię będę wśród  
narodów  Panie, i im ien io w i T w e m u  
śpiewać będę. (Ps. 17, 50).

I zn o w u  powiada:
Weselcie  się, narody, z  ludem  Jego  

(Powt. Pr. 32, 43).
Oraz:
Chwalcie  Pana, w szy s tk ie  narody, i 

w ysław ia jc ie  Go. w szys tk ie  ludy (Ps. 
116, 1).

I zn o w u  Iza jasz  mówi:
Z ja w i  się p o to m ek  Jessego, k tóry  

powstanie ,  aby panować nad naroda
mi, w  n im  narody  pokładać będą na 
dzieję . (Iz. U . 10).

A  Bóg nadzie i n iech  was nape łn i  
w sze lką  radością i p o k o jem  w  wierze,  
abyście ob fi tow ali w  nadzie ję  i moc  
Ducha Świętego.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 11, 2-10)

Onego czasu: Jan, u s ły sza w sz y  w
w ię z ie n iu  o dz iełach C h rys tu so w ych ,  
w ysia ł  dw ó ch  u czn iów  sw oich  i p o w ie 
dział Mu: Tyś jest, k tóry  m asz przy jść  
czy  też  innego  c zekam y?  A  o dpow ia
dając Je zu s  rzek ł  im: Idźcie, o z n a jm i j 
cie Janow i,  coście s łysze l i  i w idzieli .  
Ś lep i w idzą ,  chrom i chodzą, trędow aci  
są oczyszczeni,  g łus i słyszą, um arli  
zm a r tw y c h w s ta ją ,  u bo g im  głoszona jes t  
Ewangelia ,  a błogosławiony, k tó r y  się 
ze m n ie  n ie  zgorszy. A  g dy  oni odeszli,  
począł Jezus  m ó w ić  do rzesz  o Janie:  
Coście w y s z l i  w idz ieć  na pustyn i?  
T rzc inę  chw ie jącą  się od w ia tru?  A le  
coście w y s z l i  w idzieć?  C z łow ieka  w  
m ię k k i e  s za ty  obleczonego? Oto ci, 
k tó r z y  w  m ię k k i e  sza ty  się przyodzie -  
wają, w  dom ach  k ró le w s k ic h  są. A le  
coście w y s z l i  w idzieć? Proroka? Oto  
w a m  pow iadam : I  w ięce j  n iż  proroka.  
T e n  je s t  bow iem , o k tó r y m  napisano:  
Oto po sy ła m  anioła m eg o  przed obli
c zem  tw o im ,  k tó r y  p rzyg o tu je  drogę  
tw a  przed  toba.

I E L A  A D W E N T U
..C o śc ie  w y s z l i  w id z ie ć ,  tr zc in ą  
C h w ie ją cą  sie. od w ia tr u ?*•

(M at. U , 7).

Sw . Jan Chrzciciel odgrywa w ielką  rolę 
w okresie adw entowym . Bóg uczynił go he
roldem i zw iastunem  przyjścia na św iat Je
zusa Chrystusa. Kościół czyni zeń zw iastu
na nadejścia laski. K iedyś Jan w zyw ał na
ród żydow ski do zm iany życia, do otwarcia 
serc i um ysłów  na przyjście Pana: „Nawróć
cie się. królestw o Boże jest blisko”, a dzi
siaj czyni to K ościół w  stosunku do nas w  
św iętej liturgii. W ołanie Jana skłania nas 
do praw dziw ego odnow ienia życia, do poku
ty. do przyjęcia czystym  sercem laski Bo
żej.

Częste staw ian ie przed naszym i oczami 
postaci Jana w inno pobudzić nas do w ni
knięcia w  siebie, do przeanalizowania do
tychczasowego życia, do skonfrontowania  
sw oich czynów  z nakazam i religii i do 
pow zięcia pew nych realnych i m ożliw ych  
do w ykonania postanowień. Konkretnie, 
zgodnie z  w ołaniem  Jana C hrzciciela i  na
kazam i K ościoła należy zerw ać z  grzechem, 
który n ie tylko zam yka drogę działania łaski 
Bożej, a le  utrudnia, a  często naw et zatruwa  
życie w  dobrze zorganizow anej społeczności 
jaką jest państwo.

Aby przyjąć skierow ane do siebie w ezw a
nie i w prowadzić je  w  czyn, należy uznać 
osobę, od której ono pochodzi za jakiś au
torytet. Tym łatw iej idziem y za kim ś bez 
w iększych w ew nętrznych oporów, o ile jego 
autorytet idzie w  parze z w ew nętrznym i w a
loram i jego osobowości. Bez w ątpienia Jan 
m oże nam Imponować, choć w  dzisiejszych  
czasach trudno go w e w szystkim  naślado
wać. Może być dla nas wzorem charakteru, 
życia w ew nętrznego, bo sam m odel życia 
trudno byłoby adoptować do współczesności.

Czym nam  ludziom  atom u, zwycięzcom  
kosmosu, w spaniałym  sportowcom  1 uczo
nym  m oże im ponować człow iek żyjący na 
przełom ie dwóch er? W iedzą nam nie za
im ponuje, bo jej w  takim sensie jak my ro
zum iem y nie posiadał. Bogactwem , strojem, 
także nie, bo był nędzarzem, żyt na pustyni, 
nie m iał dachu nad głow ą, ubrany był bar
dzo licho, w  skórę w ielbłądzią, a żyw ił się  
czym ś bardzo podłym , bo szarańczą, korzon
kam i i miodem leśnym . A jaki był jego w y 
gląd całej sy lw etk i, czy był wysoki, przy
stojny, czy posiadał jakąś urzekającą urodę? 
Przypuszczać należy, że tak. Wysoki, w ychu
dzony przez posty, tw arde życie, osmagany  
przez w iatry i spalony przez słońce, przed
staw iał zapew ne postać oryginalną, choć 
trudno pow iedzieć, by dzisiejszym  ludziom  
m ogła się w  szczególny sposób podobać. 
Trudno także w edług naszego obecnego m y
ślenia i patrzenia m ów ić o tym , by taka 
osoba m ogła im ponować i być jakim ś auto
rytetem . którego głosu należy bezw zględnie  
słuchać. M iał jednak zw olenników , którzy 
nie tylko go słuchali, a le naw et spełn ia li 
jego polecenia. Nad rzeką Jordan zbierały  
się liczne gromady ludzi, by pilnie w słuch i
w ać się w  jego, inne od tych jakie głosili 
kapłani żydowscy, kazania. M usiał w ięc po
siadać jakiś urok prom ieniujący na daleką  
okolicę, skoro w ielu  porzucało sw oje co
dzienne zajęcia, udaw ało się  w  odludne
strony, by zobaczyć tego nadzwyczajnego  
człowieka, dow iedzieć się, że „przybliżyło 
się królestw o Boże”, usłyszeć ostre słow a  
nagany i zachętę do czynienia pokuty. Ze
to był człow iek inny od w szystkich w sp ół
cześnie żyjących m ów i nam  sam Jezus
Chrystus w  dzisiejszej E w angelii św . Daje
o nim  w spaniałą opinię, jakiej nigdy o  n i
kim nie w ypow iedział. Jan to n ie  trzcina 
chw iejąca się od w iatru, to nie człow iek  
żyjący w  dostatku, ubrany w  m iękkie szaty, 
to naw et w ięcej n iż prorok, bo o nim na
pisano: „Oto ja posyłam  A nioła m ego przed 
bliczem  Twoim, który zgotuje drogę tw ą
przed tobą”. (Mat. 11, 10).

Poczęciu i narodzeniu Jana tow arzyszyły  
w ydarzenia nadzwyczajne, wyróżniające go

od m ilionów  innych dzieci przychodzących  
na św iat. N ie zaszkodzi, gdy przypom nim y  
sobie tekst P ism a św . u św. Łukasza 1, 
5—25 i 57—80. Fakty te  m ów ią o tym , że 
Bóg w  odw iecznych sw oich planach chciał, 
by z rodziców  Zachariasza i E lżbiety naro
dził się chłopiec, którem u na im ię będzie 
Jan. Ten Boży w ybraniec otrzym a w ielką  
m isję przygotow ania ludzkości na przyjście 
Odkupiciela św iata. Jan podjął się  tego o l
brzymiego zadania bez reszty, oddając sie
bie całego, w yrzekając się w szystkiego co 
dozw olone każdemu przeciętnem u człow ie
kow i. Na taki stosunek do nałożonego obo
w iązku trzeba dużo s iln ej w oli i praw dziw ie  
m ęskiego charakteru.

Piękna postać św. Jana Chrzciciela, którą 
tak realnie staw ia nam K ościół przed oczy 
w okresie adw entow ym  w inna nas w szyst
kich pobudzić do refleksji, do pew nej intro- 
spekcji, by w niknąw szy w  siebie krytycznie  
ocenić sw ój stosunek do podjętych obow iąz
ków  w  środowisku pracy, w  domu rodzin
nym, w życiu społecznym  i kulturalnym.

Jan energicznie, z entuzjastycznym  zapa
łem  czynnie realizow ał nakazy Boga. Nasza  
religia nakazuje nam  rów nież, byśmy ak
tyw ną postawą daw ali św iadectw o Jezuso
w i i to nie tylko w  zakresie aktów  relig ij
nych, ale przede w szystkim  w  różnych od
m ianach ludzkiego życia. ..Bądźcie czynicie- 
Iami słow a, a  n ie słuchaczam i tylko, oszu
kującym i sam ych sieb ie” (Jak. 1, 22). K apła
nom, duszpasterzom  nie tylko zależy na 
tym, by w idzieć w  kościele liczne rzesze 
w iernych, ale, by to co uczą z am bony, było 
praktykowane w  życiu. N ie tylko wierzący, 
ale  naw et innego św iatopoglądu m ają pra
wo domagać się  od ludzi religijnych, jakiejś 
lepszej i godniejszej postawy w obec w ielu  
problem ów i zagadnień społecznych. Chce
m y, by każdy chrześcijanin, człow iek  w ie
rzący m iał piękny, krystaliczny charakter. 
N ie znaczy to w cale, by inn i ludzie, którzy 
z religią n ie m ieli n ic wspólnego n ie  byli 
ludźm i, którym często m ożna bardziej za
ufać niż w ierzącym , którzy w ykazali, że 
istotnie są ludźm i z charakterem . W praw
dzie liberalny G oethe w  ten sposób się  w y 
raził: „Zacne charaktery, które cenić trze
ba. spotkałem  tylko tam, gdzie znalazłem  
dobrze utrw alone życie religijne”. Mamy 
dziś w ielu  ludzi, którzy wierzą, ale z tej 
w iary n ie  w yprowadzają odpowiednich  
w niosków . Brak im konsekw encji, życie ich 
stoi w  sprzeczności z  prawdam i, które uzna
ją. Wada nasza najczęściej spotykana, to 
słaba wola. Podobni jesteśm y do trzciny 
chw iejącej się  na w ietrze. Ktoś pow iedział
0 nas tak: „Polacy to istoty, które dla sw ych  
zdolności i uczuciow ości mają jakby dw ie  
głowy, dw a serca, fantazji za dziesięciu, * 
ledw ie pól w o li”. T ę naszą w adę dobitnie  
scharakteryzował nasz w spaniały pisarz 
Henryk Sienkiew icz. „Polak zdobył sobie 
w ysokie relig ijne i m oralne zasady, a zam y
ka je  w  sw ej duszy tak, jak zam yka w  ka
sie  pieniądze i czyni z nich m artwy kapitał. 
Ma je, a le  jakby na składzie. Ma nagroma
dzone złoto, a  żyje jak nędzarz”.

M y k a to l ic y  n ie  p o w in n iś m y  ty lk o  s z a ty  re l ig i j 
n o śc i p rz y w d z ie w a ć  n a  św ię to , n a  w ię k sz e  u ro c z y 
s to śc i, a le  k a ż d y  n a sz  c z y n  m u s i o n a s  św ia d c z y ć , 
że J e s te śm y  n a ś la d o w c a m i P a n a  J e z u s a .  M am y  w ie 
le  n ie ra z  o to  p re te n s j i ,  że  z a rz u c a  s ię  n a m  w ie le  
sp rz e c z n o śc i,  b r a k  k o n s e k w e n c ji  a  n a w e t  b a n k ru c t 
w o . D u żo  w  ty c h  z a rz u ta c h  Jes t r a c j i ,  b o w ie m  n ie  
s ta ć  n a s  n a  p ro s to l in i jn o ś ć  i  s ta ło ść  p o s tę p o w a 
n ia  w ż y c iu , w ie le  k o m p ro m is ó w  i  u s tę p s tw  n a  k o 
rz y ś ć  w y g o d n ic tw a  i s a m o z a d o w o le n ia .  P o  to  by  
n a z y w a ć  s ię  c z ło w iek ie m  z c h a r a k te r e m , b y  n o s ie  
m ia n o  p ra w d z iw e g o  c h rz e ś c ija n in a ., n a le ż y  p ra c o 
w ać  n a d  so b ą , trz e b a  cza sem  n a ło ż y ć  d o b ro w o ln ie  
so b ie  J ak ie ś  h a m u lc e , ć w iczy ć  się  w  o d m a w ia n iu  
so b ie  d ro b n y c h  i d o z w o lo n y c h  p rz y je m n o ś c i.  N ie  
c h o d 2l o w ie lk ie  rz e c z y , bo  ż y c ie  s k ła d a  s ię  z d ro b 
n y c h  s p ra w , a le  często  te  d ro b n e  s p ra w y  u r a s ta ją  
do  w ie lk ic h  p ro b le m ó w , p o n ie w a ż  n ie  p o tr a f im y  s ię  
do  n ic h  o d p o w ie d n io  u s to s u n k o w a ć . Ż y c ie  b y ło b y  
d użo  p ro s ts z e , g d y b y ś m y  p o  s a m i n ie  k o m p lik o w a li
1 g d y b y ś m y  m ie li dużo  d o b re j  i s i ln e j  w oli c z y n ie -



„NASZ KATECHIZM" W I L S O N

O PIŚMIE ŚWIĘTYM
W stępne p y tan ie  katech izm ow e b rzm i: 

„Skąd czerp iem y  n a u k ę  o B ogu?” Innym i 
s łow y  na  początku  n a u k  katech izm ow ych 
należy n a jp ie rw  pow iedzieć o źród łach  n a 
uk i ch rześc ijań sk ie j.

C ałe  ch rześc ijań stw o  je s t  zgodne co  do  te 
go, że źród łem  w ia ry  je s t Słow o Boże, 
zw łaszcza zaś S łow o Boże sp isane  czyli P i
sm o Sw.

Co to  je s t p ism o Sw .? „To księgi, k tó re  
n ap isa li pobożni m ężow ie, pod n a tch n ien iem  
B ożym ". T ę odpow iedź d a je  ka tech izm  ale 
s ta ra jm y  się ją  rozszerzyć.

P is m o  św. to  s p i s a n e  S ło w o  B oże  czyl i u s t a l o n y  
zb ió r  ks igg ,  k t ó r y c h  a u t o r e m  je s t  Róg, a u t o r e m  
p o ś r e d n im ,  p o s ł u g u j ą c y m  się lu d ź m i  s p e c j a l n i e  
w y b r a n y m i  i k i e r o w a n y m i  p r z e z  D u c h a  św.  O w o  
k i e r o w a n i e  n a z y w a m y  n a t c h n i e  ni e m  ( in s p i 
r a c ją ) .  N a leż y  p o d k r e ś l i ć ,  że  n a t c h n ie n i e ,  o k t ó 
r y m  m o w a ,  n ie  m a  nic  w s p ó l n e g o  z b e z p o ś r e d n i m  
o b ja w ie n ie m ,  czy  — e ty c z n o ś c ia  dzie ła .  L is t  do  H e 
b r a j c z y k ó w  hu d z i  w ą tp l iw o ś c i ,  c zy  j e g o  a u t o r e m  
b y ł  ś w .  P a w e ł ,  n i e m n i e j  u z n a j e m y  to  p i s m o  za 
n a t c h n io n e .

P r z y  n a t c h n i e n i u  P i s m a  św. w s p ó ł d z i a ł a ły  t r z y  
c z y n n i k i :  s k u t e c z n a  z a c h ę t a  do  p i s an i a  ze  s t r o n y  
B oga .  p e w n e g o  r o d z a j u  o ś w i e c e n ie  u m y s łu  <bez 
s p e c j a l n e g o  o b ja w ie n ia ) ,  p o m o c  Boża, by  p is zą c y  
cz ło w iek  n ie  p o m in ą ł  r z e c z y  i s t o t n y c h  i b y  n i e  
p isa ł  r z e c z y  b ł ę d n y c h .

Z a r z u c a j ą  n i e k tó r z y ,  że j e d n a k  w  P i ś m ie  św .  
j e s t  w ie le  r z eczy  p r z e d s t a w i o n y c h  b ł ę d n ie  z p u n k 
tu  w id z e n ia  h is to r i i ,  f i z y k i  c z y  p r z y r o d y .  P r z y 
k ł a d e m  dn i  s t w o r z e n ia  ś w ia ta .  G eo lo g ia  i a r c h e o 
logia  w y k a z u j ą ,  że ś w i a t  s ię  f o r m o w a ł  p rz e z  m i l io 
n y  la t ,  a n ie  w  c i ą g u  s ze śc iu  d n i  b ib l i jn y c h .  O d 
p o w i a d a m y  na  to, że  c e l em  ludz i  p is z ą c y c h  ks ięg i  
św ię te  nie  by ł  s y s t e m a t y c z n y  w y k ła d  n a u k  p r z y 
r o d n ic z y c h  c zy  h is to r i i ,  le cz  u k a z a n i e  r e l i g i j n e j  
d ro g i  z b a w ie n ia .  Co do  sześc iu  d n i  s tw o rz e n ia ,  
a u t o r o w i  b ib l i j n e m u  ch o d z i ło  o p o d k r e ś l e n i e  p r a w 
dy,  że w s z y s tk o  s t w o r z y ł  Bóg a poza  t y m  c h c i a ł  
z a c h ę c ić  c z y t e l n i k ó w  do ś w i ę t o w a n i a  s z a b a t u  w  
s i ó d m y m  d n iu  ty g o d n ia .  N a leż y  te ż  p a m i ę t a ć ,  że 
a u to rz y ,  c h cąc  b y ć  z ro z u m ia n i  p rz ez  w s p ó ł c z e s 
n y c h ,  m u s ie l i  się  p o s łu g iw a ć  w s p ó ł c z e s n y m i  p o j ę 
c ia m i .  W sza k  i o b ecn ie ,  po  u z n a n i u  t eo r i i  K o p e r 
n ik a ,  m ó w i m y  p o s p o l ic ie  o w s c h o d z ie  i z achodz ie  
słorica, a p i s a r z e  XX  w ie k u  p o w t a r z a j ą c y  t e n  z w y 
cz a j  w  s w y c h  k s i ą ż k a c h  nie  są z t e g o  p o w o d u  
w y ś m i e w a n i  j a k o  i g n o r a n c i .

Ja k  dzielim y P ism o Sw.?
K atech izm  odpow iada: P ism o  Sw . d z ie li

m y n a  S ta ry  T estam en t i N owy T estam en t. 
W y jaśn ijm y  słow o ,,te s ta m e n t’’. W znacze
n iu  b ib lijn y m  te s ta m e n t to  p rzym ierze  lub 
porozum ien ie  pom iędzy B ogiem  a  człow ie
kiem . S ta ry  T estam en t z aw ie ra  treść  p rzy 
m ierza  zaw arteg o  pom iędzy B ogiem  a lu 
dem  w y b ran y m  (narodem  heb ra jsk im ). N o
w y zaś T es tam en t zaw ie ra  tre ść  porozum ie
n ia  pom iędzy Bogiem  a  c a ł ą  ludzkością. 
P ośredn ikam i w  S ta ry m  T estam encie  byli 
p rorocy, p o śred n ik iem  w  N ow ym  T e s ta m e n 
cie je s t  Jezus C hrystus, k tó rego  n a u k a  jes t 
tre śc ią  ksiąg  N ow ego T estam en tu .

Z pow yższego ro zró żn ien ia  w y n ik a  też 
czas po w stan ia  ksiąg  P ism a św. S tarego 
T estam en tu  i N ow ego T estam en tu . P ierw sze 
n ap isan o  przed C hrystusem , d ru g ie  — po 
C hrystusie .

Ile  ksiąg  zaw ie ra  S ta ry  T estam en t?  U sta 
lono tu ta j  liczbę 45, p rzy  czym  księgi te  po
dzielono  na  cz te ry  różne grupy. R ozróżnia 
się  w ięc 5 ksiąg  zw anych  „Z akonem ”, czyli 
p raw em  (Tora). Są to : Księga- R odzaju ,
K sięga W yjścia, K ap łańska , L iczb i Pow tó
rzonego P ra w a  (D euteronom ium ). D ruga 
g ru p a  to  księgi h i s t o r y c z n e :  Jozuego, 
Sędjziów, R u t, 4 K ró lew skie . 2 K ron ik , 2 
E zdrasza, T obiasza. Ju d y ty , E ste ry  i 2 M a- 
chabeuszów . T raec ia  g ru p a  to  księg i m  o- 
r a l i z u j ą c e  (dydaktyczne): P sa lm y . P rz y 
pow ieści, E k lez jasteza , Joba , P ieśń  n ad  p ie 
śn iam i. M ądrości i E k lez jastyk  (K sięga S y- 
racha). S ą w reszcie  K sięgi p r o r o c k i e :  
Iza jasza . Je rem iasza , Ezechiela, D aniela , 
O zeasza, Joela, A m osa, A bdiasza, Jonasza. 
M icheasza, N ahum a, H abakusa . Sofoniasza, 
A geusza. Z achariasza  i M alachiasza.

Ile  ksiąg  zaw iera  N owy T estam en t?  K a
tech izm  p rzy jm u je  27 ksiąg , a m ianow icie
5 ksiąg  h i s t o r y c z n y c h :  E w angelie  w e
d ług  M ateusza, w ed ług  M arka , w ed ług  Ł u
k asza  i J a n a  o raz  D zieje A postolskie. D alej 
21 ksiąg  p o u c z a j ą c y c h  (dydak tycz
nych): 14 listów  św. P aw ia  (do R zym ian.
2 do K oryn tian , do  G alatów , do Efezów , do 
F ilip ian , do K olosan. 2 do T essalon iczan ,
2 do T ym oteusza, do T y tusa , do  F ilem ona, 
do H ebrajczyków ) i 7 listów  „kato lick ich": 
św. Ja k u b a , 2 listy  św. P io tra , 2 św. Jan a , 
1 lis t św . T adeusza. W reszcie je s t jed n a  
księga prorocka, zw ana A pokalipsą, k tó re j 
au to rem  je s t Jan .

K to  u sta lił w y k a z  (po grecku  konoon) 
k siąg  P ism a św .? D zieje ch rześc ijań stw a  
w sk azu ją  na  to, że tak ie  dziełko zaliczono 
do zb io ru  P ism a św. (Biblii) o  ile  ta k  zale
ca ła  p ra k ty k a  i pow aga całego K ościoła 
ch rześcijańsk iego . Co do  ksiąg  S tarego  T e 
s tam en tu  ch rześc ijań stw o  k ierow ało  się 
p rak ty k ą  i pow agą Synagogi czyli kościel
nych w ład z  w yznaw ców  m ojżeszow ych. Ju ż  
przed pow stan iem  ch rześc ijań stw a , w y zn aw 
cy m ojżeszow i u w ażali za  księgi św ię te  te  
p ism a, k tó re  w  tłum aczen iu  g reck im  n a le 
żały  do tzw . S ep tu ag in ty  (siedem dziesięciu 
tłum aczy). W księgach  N owego T estam en tu  
często spo tykam y cy ta ty  w zię te  w łaśn ie  z 
S ep tuag in ty .

U sta len ie  k an o n u  k siąg  N ow ego T esta 
m en tu  trw a ło  k ilk a  w ieków . D ziało  się tak  
n a jp ie rw  dlatego , że księgi te  n ie  były  a d re 
sow ane do całego ch rześc ijań stw a , lecz do 
poszczególnych gm in kościelnych. N astępn ie  
w  czasach  ow ych pow sta ło  w ie le  p ism  p o d 
rob ionych  czyli apokryfów , na leża ło  w ięc 
postępow ać ostrożn ie , by  oddzielić księgi n a 
p isane  przez A postołów  o raz  ich uczniów  od 
ksiąg, k tó rych  au to rzy  n ie  m ie li z A posto
łam i n ic  w spólnego. D okonał tego  K ościół 
Pow szechny  w  oparc iu  o T rad y c ję  A posto l
ską, o k tó re j w  n as tęp n y m  a rty k u le .

Ks. dr S. WŁODARSKI

n la  d o b rz e . M y k a to lic y  n ie  p o w in n iś m y  ta k i e  p rz e 
s z k a d z a ć  d z ia ła n iu  w n a s  la sk i i ło ż e j .

C zy w  d z is ie js z y c h  c za s a c h  n ie  m o ż n a  b y  do  n a s , 
c h rz e ś c i ja n  z a s to s o w ać  n a s tę p u ją c e g o  przykładu*?

D o N oli p rz y b y ł p o se ł s e n a tu  rz y m s k ie g o . W ez
w a ł g o s p o d a rz a ,  u k tó re g o  z a m ie s z k a ł,  b y  z e b ra ć  
n a jp rz e d n ie js z y c h  m ęż ó w  m ia s ta .  N o la ń c z y k  p o 
szed ł na  c m e n ta rz  i z w o ła ł u m a r ły c h ,  żeb y  s ię  s ta 
w ili n a  z e b ra n ie .  N ik t n ie  p rz y s z e d ł. P o se ł p o n o w ił 
s w o j ro z k a z . G o sp o d a rz  p o s tą p i ł  j a k  za p ie rw 
s z y m  ra z e m . N a je g o  w o ła n ie  n ik t  je d n a k  się
n ie  z ja w ił. W ted y  R z y m ia n in  w y b ra ł  s ię  o so 

b iśc ie  na  s z u k a n ie  o j
ców  m ia s ta .  p ro s z ą c  
g o s p o d a rz a , by  go p r o 
w ad z ił. Z d z iw ił s ię  j e d 
n a k  n ie z m ie rn ie ,  g d y  
te n  z a w ió d ł go  n a  
c m e n ta rz .  N o la n ra y k . 
w sk a z u ją c  n a  g ro b y , 
r z e k ł:  ..T u  s p o c z y w a ją
n a s ł m e ż o w ie !  P o k o le n ie  
d z is ie jsz e  n o s i tw a rz e  
m ężó w , a le  m ężó w  p ra w 
d z iw y c h  n ie  p o s ia d a . 
G d y b y śm y  ic h  m ie li,  n ie  
b y lib y ś m y  p o d d a n y m i 
R zym ian '* .

U nas w  Polsce obserw uje się, że  w ielu  
spośród chrześcijan afiszuje sw oją relig ij
ność przez udział w  tych czy innych nabo
żeństwach, ale praw dziw ego oblicza chrze
ścijańskiego n ie  posiadają, bo ich życie i 
czyny m ów ią zupełn ie o czymś innym . Mo
że ze w stydem  i w ielk im  bólem  należałoby  
nam praw dziw ych w yznaw ców  Chrystusa 
szukać na cmentarzach, pobojow iskach w o
jennych i m iejscach straceń w ielk ich  ludzi
o w spaniałych charakterach.

Rozpocznijm y od dzisiaj pracę nad sobą, 
w yzbyw ajm y się przesadnego egoizm u po to, 
by dobre było nasze sam opoczucie i  by in 
nym z nami było także dobrze. Pam iętajm y  
na słow a św . Jana: „Już siekiera przyłożo
na jest do korzenia. Przeto w szelk ie  drzewo, 
które n ie  daje ow ocu dobrego, będzie w y
cięte i w  ogień w rzucone” (Mat. 3, 10).

Ks. mgr ZYGMUNT MĘDREK

W dniu, w  którym  toczył się w  
U SA  bói w yborczy o  fo tel prezyden
ta U SA. w  L ondynie nastąpiło  uro
czyste otw arcie parlam entu, w  któ
rym nieznaczną w iększość posiadają 
labourzyści. Zgodnie z tradycją, królo
w a Elżbieta II udała się w  średnio
w iecznej dw orskiej karocy, poprze
dzana przez dw orzan w  barw nych  
uniform ach i w ygłosiła  w  Izbie 
Gm in m ow ę tronową. W ten  sposób 
prem ier W .B rytanii w y g łosił ustam i 
k r ó lo w i program rządu P artii P ra
cy, który będzie realizow any w  cią
gu najbliższych 12 m iesięcy.

Program  ten  przew iduje realizację 
najw ażniejszych reform , zapow ie

dzianych przez Labour P arty w  toku  
kam panii w yborczej, a przede w szy 
stkim : nacjonalizację przem ysłu sta
low ego, przejęcie przez państw o kon
troli nad placam i budow lanym i w  
Londynie. Zapowiedziano też podnie
sien ie płac i em erytur oraz reform ę 
ubezpieczeń społecznych, reform ę 
prawa i szkolnictw a.

Trzeba przyznać, że spuścizna, ja 
ka odziedziczył prem ier brytyjski 
Harold W ilson po 13 latach rządów  
konserw atystów , jest zupełn ie n iec ie 
kawa. Gospodarka brytyjska jest za- 
bagniona i zachodzi pilna potrzeba  
uzdrow ienia ekonom iki kraju i do
stosow ania jego struktury do w ym o
gów dzisiejszej ery. Chcąc ratować 
brytyjską gospodarkę prem ier W il
son w prow adził podw yżkę cen  na 
artykuły im portowe.

D la nas Polaków  szczególnie in tere
sujący będzie niem iecki aspekt p olity
ki zagranicznej rządu brytyjskiej P ar
tii Pracy. P am iętam y bow iem  ośw iad
czenie W ilsona jako szefa opozycji rzą
du JKM, że „żaden prem ier labou- 
rjystow sk i nie m oże pogodzić się z 
dopuszczeniem  n iem ieckiego palca do 
nuklearnego cyngla”. N ie jest to je 
dyna w ypow iedź W ilsona niepokojąca  
Bonn i W aszyngton. O dw etow com  z 
NRF sen  spędza ośw iadczenie W ilsona  
na tem at n i e z m i e n n o ś c i  naszej 
granicy na Odrze i N ysie. D rażni ich 
rów nież zapow iedź bardziej e lastycz
nej polityki w obec NRD, w ściek a  goto
w ość ze strony W. B rytanii do rozsze
rzenia układów  handlow ych z krajam i 
obozu socjalistycznego, przyjm ują z 
pom rukiem  niezadow olenia poparcie 
dla polskich planów  utw orzenia strefy  
bezatom owej zw łaszcza w  Europie 
środkow ej.

C iężką sytuację będzie m iał prem ier 
brytyjski w  Izbie Gmin. K ażdy jego
krok będzie bacznie śledzony ' przez 
konserw atystów , żądnych powrotu
do w ładzy. Od szybkiej realizacji
programu yyb orczego  zależy p ogłę
b ienie w p ływ ów  Labour Party  w
najbliższych w yborach, które zostaną  
rozpisane przez rząd przed upływ em  
kadencji Izby Gm in — ale w  m om en
cie najbardziej dogodnym  w łaśn ie Par
tii Pracy. (O.)

UW AGA, CZYTELN ICY!
Numer świąteczny ukaże się w 

zwiększonej objętości jako nr 51/52 
z datq 20.XII — 27.XII i będzie koszto
wał 4 zł.

Poświąteczny numer KTI „Rodzina" 
(jako pierwszy w przyszłym roku) u
każe się z datą 3.1.1965 r.



h rze śc ijań sk a  A kadem ia  Teologiczna 
w  W arszaw ie  (z s iedzibą  w  C hy li- 
cach) zo sta ła  zo rgan izow ana w  p aź 
d z ie rn ik u  1954 r J e s t ona  w yższą 

uczeln ią  teo log iczną, na  p raw ach  p a ń s tw o 
w ych, w  k tó re j k sz ta łcą  się s tu d en c i róż
n ych  w y zn ań  ch rześc ijań sk ich  n a  3 sekc jach : 
ew an g e lick ie j, s ta ro k a to li * iej i p ra w o s ła w 
nej.

C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  T eologiczna — 
ja k  k iedyś w y raz ił się sam  Ks. R ek to r N iem 
czyk — je s t sp raw d zian em , że ek u m en ia  w y 
p e łn ia  sw oje zadanie . S tu d en c i różnych  w y 
zn ań  m ie szk a ją  pod jed n y m  dachem , n a  tym  
sam ym  k o ry ta rz u  się sp o ty k a ją , uczestn iczą 
w  części w y k ład ó w  w spó lnych , w  jednej 
kap licy  się m odlą, w spó ln ie  spożyw ają  p o 
siłki. I n ie m a  w y p ad k u , żeby pom iędzy  
s tu d e n ta m i po w sta ły  nap ięc ia  n a  tie  w y zn a 
niow ym . To je s t dow odem , że duch  ek u m e
n iczny  o b ra ł sobie w  C hA T  sw oją siedzibę.

C hA T  m a p raw o  p rzy zn aw an ia  w szystk ich  
s to p n i naukow ych . R ek to rem  te j uczelni 
je s t Ks. P ro f. D r W ik to r N iem czyk, P ro re k 
to rem  Ks. P rof. D r K aro l W olfram , K ie ro w 
n ik iem  sek c ji s ta ro k a to lick ie j Ks. B iskup  
Doc. D r M ak sy m ilian  R ode, P ry m as K ościoła 
Po lskokato lick iego .

P ro g ram  S esji N aukow ej, k tó ra  odby ła  się 
w  dn. 26 p aźd z ie rn ik a  1964 r. obejm ow ał:

Rektor ChAT, Ks. Prof. Dr W ik
tor N iem czyk, otwiera Sesję 
Naukową, z okazji X -lec ia  ChAT.

Dyrektor Urzędu do Spraw W yznań — Ob. Tadeusz Ża
biński w  im ieniu Rady Państw a udekorow ał Ks. R ek
tora Oficerskim  Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski i w y 

raził uznanie dla uczelni i rektora.

X-LECIE
ChAT

S p raw o zd an ie  re k to ra  C hA T  z 10-letn iej 
działalności uczeln i o raz  w y k ład y : „ Is to ta  i 
szansa  p ro te s ta n ty z m u ”, „ Is to ta  i dzieje  s ta -  
rok a to licy zm u ” , „ Is to ta  p raw o sław ia” i część 
a rty s ty cz n ą  — w y stęp y  zespołu  chóra lnego  
s tu d en tó w , dek lam ac je , p ro d u k c je  m uzyczne.

S esję  N aukow ą rozpoczęto  odśp iew an iem  
przez chó r p ieśn i „G uade M a te r P o lon ia". Z 
kolei R e k to r  C hA T o tw o rzy ł ses ję  i pow ita ł 
p rzy b y ły ch  n a  tę u roczystość: D y rek to ra  U 
rzędu  do S p ra w  W yznań  — Ob. T adeusza 
Ż abińsk iego , W iced y rek to ra  D e p a rta m e n tu  
S tud iów  U n iw ersy teck ich  M in iste rs tw a  
S zko ln ic tw a W yższego, Ob. K inastow sk iego , 
N aczeln ików  U rzędu  do S p raw  W yznań  — 
Ob. M gr. A lek san d ra  W ołow icza i Ob. S e ra f in a  
K iry łow icza , K ie row n ików  K ościołów , Z ap ro 
szonych Gości, studen tów .

D y re k to r U rzędu  d /s  W yznań  Ob. T. Ż a 
b iń sk i w  im ien iu  R ad y  P ań s tw a  u d eko row ał 
Ks. R ek to ra  N iem czyka O ficersk im  K rzyżem  
O rd e - 'i O drodzen ia  P o lsk i. Ks. R ek to r był 
bardzo  w zruszony . P o p ro s ił o p rzek azan ie  
podziękow an ia  R adzie  P ań stw a .

Ks. R e k to r  złożył n a s tęp n ie  sp raw o zd an ie  
z 10-le tn ie j działalności A kadem ii.

Z e b ra n i  d ow ie dz ie l i  s ię  ze  s p r a w o z d a n ia ,  że  26.X. 
1954 r .  z o s ta ła  p o w z ię t a  u c h w a l a  p rz ez  R ad ę  M in i s t 
ró w  w y o d r ę b n i e n i a  W y d z ia łu  T eo log i i  E w a n g e l i c 
k ie j  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k ie g o  i u t w o r z e n i a  
C h r z e ś c i j a ń s k i e j  A k a d e m i i  T eo lo g iczn e j .  M in i s t e r  
S z k o ln i c tw a  W yższego  zleci ł  d o t y c h c z a s o w e m u  dz ie - 
k a j io w i  W y d z ia łu  Teo log i i  E w a .nge l ick ie .1 UW  
Ks. P r o f .  Dr.  N ie m c z y k o w i  z o rg a n i z o w a n ie  A k a 
d e m ii ,  d o d a j ą c  do p o m o c y  Ks.  P r o f .  Dr.  A.  W an -  
tu łę .

Z a ję c ia  w  C h A T  w r o k u  a k a d e m i c k i m  1954—55 
ro z p o c zę ły  s ię  z o p ó ź n ie n ie m  — 3 l i s to p a d a .  S tw o 
r z o n o  7 k a t e d r ,  w  t y m  k a t e d r ę  eg ze g ezy  S t a r e g o  
T e s t a m e n t u  i j. h e b r a j s k i e g o ,  eg ze g e z y  N o w eg o  
T e s t a m e n t u ,  h is to r i i  K o ś c io ła  i R e f o r m a c j i ,  t e o lo g i i  
s y s t e m a ty c z n e j ,  p r a k t y c z n e j ,  teo log i i  s t a r o k a t o l i c 
k i e j ,  w s p ó ł c z e s n y c h  z a g a d n i e ń  s p o łe c z n y c h  i f i lozo
f ic zn y ch .  U tw o rz o n o  2 s e k c j e  -  e w e n g e l i c k ą  i s t a 
r o k a to l i c k ą ,  a  w  r .  i957 r ó w n ie ż  i s e k c j ę  p r a w o -  
sl.a w ną.

W chw il i  o b e c n e j  w  C h A T  w y k ł a d a  2 p r o f e s o r ó w  
z w y c z a jn y c h ,  2 n a d z w y c z a j n y c h ,  2 d o c e n tó w ,

6 a d i u n k t ó w ,  2 st. a s y s t e n tó w ,  t a s y s t e n t ,  1 st. w y 
k ł a d o w c a ,  3 w y k ła d o w c ó w ' ,  2 l e k to r o w ,  o r a z  d la  
s e k c j i  p r a w o s ł a w n e j  w y k ł a d y  z le c o n e  p ro w a d z i  
5 osób.

C h A T  p rz e p r o w a d z i ł a  8 przew-odów d o k t o r y z a c y j -  
n y c b  k s ięż y :  K r ie g ie le w icz a ,  J a n a  B o g u s ł a w a  INiem- 
c zy k a ,  B a l a k i e r a ,  S z re t t e r a ,  W łodarsk iego^  M ału-  
s z y ń s k ie g o ,  K l in g e r a  i J a g u c k ie g o .  W r.  1959 zos ta ł  
n a d a n y  Ks- Bp.  K a ro lo w i  K o tu l i  d o k t o r a t  h o n o r i s  
c au s a .  W chw il i  o b e c n e j  zg ło sz o n e  s ą  i p r z y g o t o 
w y w a n e  p r z e w o d y  d o k t o r y z a c y j n e  k s i ę ż y :  W o ja k a ,  
S zew ie la ,  G a b r y s z a ,  G o rg o ła ,  N a rz y ń s k i e g o ,  C z a jk i  
i P r e i s s a .  W p r z y g o to w n n iu  j e s t  r ó w n ie ż  p rz e w ó d  
h a b i l i t a c y jn y  k s ię ż y :  W ło d a rsk i e g o ,  J .  B. N i e m c z y 
k a  i B e n e d y k to w ic z a .  Z o s t a ły  z łożone  w n io s k i
0 u n a d z w y c z a j n i e n i e :  Ks. Bp.  K o d e g o  i ks .  G a s t -  
p a r y ‘ego o raz  o u z w y c z a jn i e n i e :  Ks. Bp.  W a n t u i y
1 p ro f .  B a r t l a .

E g z a m in  m a g i s t e r s k i  wr c ią g u  10 la t  z łoży ło  113 
osób ( w  t y m :  z K o śc io ła  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i e 
go 55, P o l s k o k a to l i c k i e g o  22, P r a w o s ł a w n e g o  13, 
Z j e d n o c z o n e g o  K o śc io ła  E w a n g e l ic z n e g o  6. K o śc io ła  
M a r i a w i t ó w  5, B a p t y s t ó w  5. M e to d y s tó w  3, A d w e n 
ty s tó w  D n ia  S ió d m e g o  3, E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a 
n e g o  1). K i lk u  k s ięż y  z  r ó ż n y c h  K o śc io łó w  k o n t y 
n u o w a ło  s tu d ia  za  g ran icą .

B ib l io te k a  ChAT p rz e ję ła  od b.  W y d z ia łu  T e o log i i  
E w a n g e l i c k i e j  U W  9 tys .  w o lu m in ó w .  B ib l io te k a  
A k a d e m i i  w  c ią g u  ty c h  10 la t  p o d w o i ła  s w ó j  k s i ę 
g o z b ió r  i o b e cn ie  l iczy  20 ty s .  pozyc j i .  O p ró cz  te g o  
ie s t  ró w n ie ż  b ib l io te k a  p r o f e s o r s k a  (oddz ie ln ie ) .  k '6 -  
r a  p o s iad a  2 ty s .  dziel z  d z ie d z in y  teo log i i ,  filozofii , 
p s y ch o lo g i i  itd.  W b ib l io te c e  z n a j d u j e  się  41 f i lm ó w  
i zb ió r  p ły t  do n a u k i  j ę z y k ó w  o bc ych .  B ib l io te k a  
p r o w a d z i , w y m i a n ę  pozycj i  w y d a w n i c z y c h  z 22 w y 
d a w n i c t w a m i  z a g r a n i c z n y m i .  Od 5 la t  C h A T  pro^ 
w a d z i  d z ia ła ln o ś ć  w y d a w n i c z a ,  w y d a j ą c  ro c z n ik i  
t e o lo g ic z n e  i s k r y p t y .

P r o f e s o r o w ie  A k a d e m i i  o d b y l i  s ze re g  p o d r ó ż y  z a 
g r a n i c z n y c h  i z k o le i  u c ze ln ię  odw iedz i ło  p o n a d  200 
osóh  ze  ś ro d o w is k  k o ś c i e ln y c h ,  W' te j  l iczb ie ;  ks .  
p r o f  ks  o ro f .  N ie m o e l le r ,  H r o m a d k a .  S c h m a u c h .  
A k a d e m i a  b ra ła  u d z ia ł  w  u r o c z y s to ś c i a c h  140 ro c z 
n i c y  U n i w e r s y t e t u  W ars z a w s k ie g o ,  w  500-lectu U n i 
w e r s y t e t u  w B a z y le i  i o s ta tn io  R e k t o r  C h A T  ^v l  
g o ś c ie m  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k ie g o ,  z o k a z j i  60>  
l e c ;a i s tn ie n ia  te i ucze ln i .

B u d ż e t  A k a d e m i i  p r z e k r a c z a  ro c z n ie  2 m i l i o n y  zł. 
Z z a g r a n i c y  r ó w n ie ż  u r z e ln i a  k o r z y s t a  z d o t a c j i  w 
p o s tac i  ż y w n o ś c i  (m ą k i ,  m l e k a  w  p r o s z k u ,  ry ż u ) ,  
b r l  z ndzleiffl.

Z e s p ó l  p r o f e s o r ó w  od s z e re g u  ła t  p r a c u j e  n a d  n o 
w y m  p r z e k ł a d e m  P i s m a  św .  K o m is j a  t a k a  o d b y ła  
ju ż  716 ses j i  r o b o c z y c h  k t ó r e  w  e f e k c i e  d a ły  to ,  że 
c a ły  N o w y  T e s t a m e n t  i część  S ta re g o  z o s ta ły  p r z e 
ło ż o n e  n a  j ę z y k  po lsk i .  W  1966 r .  z o k az j i  ty s i ą c l e 
c ia  c h rz tu ,  w ho łdz ie  n a r o d o w i  k o m i s j a  z łoży  n o w y  
p r z e k ła d  P i s m a  św.

Z o r g a n i z o w a n a  S es ja  j e s t  t r z e c i ą  z k o le i .  P i e r w 
s za  o d b y ł a  się  22 lu te g o  1962 r.. w z w ią z k u  z z e b r a 
n y m  Ś w ia to w e j  R a d y  K o śc io łó w  w  N e w  D e lh i ,  n a  
k t ó r e j  z o s t a ły  w y g ło s zo n e  3 r e f e r a t y :  1) Ks. B p  u r  
A. W a n t u ła  w y g ło s i ł  r e f e r a t  p t .  „ W s p ó łc z e s n y  R u c h  
E k u m e n i c z n y c h  K o śc io łó w  z a s De k t u  t e o lo g ic z n e g o '4, 
i)  Ks. B i s k u p  P r y m a s  D r  M. R o d e  w y g ło s i ł  r e f e r a t  
p t .  . .K ośc io ły  c h r z e ś c i j a ń s k i e  ( e k u m e n ic z n e )  w o b e c  
s p r a w  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z y c h  i p o l i t y c z n y c h 1’. 
3) Ks.  D r  A. Z n o s k o  w y g ło s i ł  r e f e r a t  p t .  , P r o b l e m a 
t y k a  ś w i a to w e g o  R u c h u  E k u m e n i c z n e g o  n a  t l e  
s v ł n a r i i  K « « H o ló w  P r a w o s ł a w n v c h “ .

D r u g a  s es ja  z o s ta ła  z o r g a n i z o w a n a  5 g ru d n i a  
1963 r. j a k o  z ja zd  m ł o d y c h  teologowi,  n a  k t ó r y m  
w y g ło s i ł  r e f e r a t  k s .  m g r  W a l d e m a r  P r e i s s  p t .  „ K o ś 
ciół w s y tu a c j i  d ia spo ry* '  o p r a c o w a n y  n a  p o d s t a w ie  
m a t e r i a ł ó w  k u r s u  t e o lo g ic zn e g o  w  I n s t y t u c i e  E k u 
m e n i c z n y m  C h a t e a u  de B o ss e y .

N a  z a k o ń c z e n ie  s p r a w o z d a n i a  Ks. R e k t o r  p o d z ię 
k o w a ł  za  o p ie k ę  i p o m o c  U rz ę d o w i  do  S p r a w  W y z 
n a ń  i M i n i s t e r s t w u  S z k o ln ic tw a  W yższego .  P o w i e 
dz ia ł ,  że  n a  k a ż d y m  k r o k u  s p o t y k a l i ś m y  s ię  z n i e 
s ł y c h a n ą  ż y c z l iw o ś c ią  d w ó c h  w y m i e n i o n y c h  p o w y 
żej  C z y n n i k ó w

M iędzy  p o s z c z e g ó l n y m i  w y k ł a d a m i  k w i n t e t  s t u 
d e n c k i  w y k o n a ł  k i lk a  u t w o r ó w  r e l ig i jn y c h ,  a s t u 
d e n t  W as z k a  z K o śc io ła  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  o d e g ra ł  
u t w o r y  C h o p in a  i B r a h m s a .

Ks. d r  J e r z y  K l in g e r  w y g ło s i ł  z ko le i  w y k ła d  
„ I s t o t a  P r a w o s ł a w i a 41, m ó w ią c  o p n e u m a to ło g ic z -  
n y m  c h a r a k t e r z e  P r a w o s ła w i a ,  o o d r ę b n o ś c i  P r a 
w o s ł a w ia  od K ośc io ła  Z a c h o d n ie g o .  P o d k r e ś l i ł  ze 
P r a w o s ł a w i u  n ie  t y l e  ch o d z i  o z b a w ie n ie  in d y w i 
d u a ln e ,  ile  o z b a w ie n ie  ś w ia ta .  P r a w o s ł a w i e  ży je  
w  ś w ie t l e  p a ru z j i .  S t w a r z a  t o  w r a ż e n i e  p o n a d c z a -  
so w o ś c i  P r a w o s ła w i a .  Ale  p o n a d c z a s o w o s ć  ta  n ie  
z w a l n i a  P r a w o s ła w i a  nd ś l e d z e n ia  t eg o ,  co dz ie je  
s ię  na  ś w iec ie .

W sw oim  w y k ład z ie  „O istocie  i dzie jach  
s ta ro k a to licy zm u " ks. kan . d r  Szczepan 
W łodarsk i sc h a rak te ry zo w a ł ry sy  zasadnicze 
sta ro k a to licy zm u . M ów ca zw rócił uw agę, że 
s ta ro k a to licy zm  od rzuca  m o n arch is ty czn y  u 
s tró j K ościo ła i p o w raca  do daw nego dem o- 
k ra ty zm u  p ierw szych  w ieków  ch rze śc ijań 
stw a. co o b jaw ia  się np. w  w yborze  b is k u 
pów . W K ościele rzy m sk o k ato lick im  b isk u p i 
są n o m ina tam i, w  K ościołach S ta ro k a to 
lick ich  b isk u p i są w y b ie ran i. W s ta ro k a to - 
licyzm ie synod je s t ponad  jego p rzew o d n i
czącym . L udzie  św ieccy p o siad a ją  na  syno 
dach  głos czynny  i b ierny . S ta ro k a to licy zm  
je s t zw iązany  z n a rodem  i z ryw a z kosm o
po lityzm em . P o lega  to  n a  p o d k re ś lan iu  g łęb 
szego zw iązku  z narodem , z in te re sem  w ła 
snego k ra ju ;  w  li tu rg ii w p ro w ad za  się język i 
o jczyste.

S ta ro k a to licy zm  p rag n ie  szczerej w sp ó ł
p racy  ekum enicznej. D ąży do zjednoczen ia  
ch rześc ijań stw a . W prow adza spow iedź usz
ną, um ożliw ia ludziom , k tó rz y  rozchodzą się 
ponow ne zaw arc ie  zw iązku  m ałżeńsk iego , 
poucza o św iadom ym  p lan o w an iu  rodziny. 
S ta ro k a to licy zm  je s t ruchem  re lig ijn y m  ży
jącym  w  zgodzie z postępem .

Ks. d r  W łodarsk i w y ja śn ił rów nież p o 
chodzenie słow a s ta roka to licyzm . S ta ro k a 
to licyzm  n ie  m a  nic w spólnego  ze zn iedo- 
łężn ia łą  sta ro śc ią , ze sk o stn ia ły m  k o n se r
w atyzm em . T a  nazw a p o w sta ła  sam orzu tn ie . 
Po raz  p ierw szy  p a d ła  w  to k u  rozm ow y 
p rzep row adzonej po I soborze w a ty k ań sk im  
(1870) w  M onachium  pom iędzy a rc y b isk u 
pem  S ch errem  a ks. prof. D óllingerem . A r
cy b iskup  S ch e rr zw rócił się  do rozm ów cy 
słow am i:

— W ięc znow u zaczynam y pracow ać d la  
Sw. M atk i K ościoła?

— T ak  — o d p a rł zagadn ię ty , a le d la  s ta 
rego  K ościoła.

— Je s t ty lko  jed en  K ościół — żyw o za 
p ro te s to w a ł a rcy b isk u p . — N ie m a  now ego, 
n ie m a  starego!

— L ecz w łaśn ie  p o w sta ł now y  — o św iad 
czył D ollinger.

Z te j rozm ow y w y n ik a , że K ościół S ta ro 
k a to lick i to  K ościół Jezu sa  C h ry stu sa , w  
p rzec iw ień stw ie  do K ościoła rzym skiego , 
K ościo ła papieża.

N astęp n ie  ks. W łodarsk i zapozna ł z e b ra 
nych  z k ró tk ą  h is to rią  s ta roka to licyzm u . 
P o d k reś lił, że K ościół P o lsk o k a to lick i je s t 
a u ten ty czn y m  K ościołem  S ta ro k a to lick im , 
k tó ry  od 40 la t  je s t zw iązany  z U n ią  U -
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trechcką . P o d k reś lił pow ód zerw an ia  z K o
ściołem  rzym skoka to lick im  - k o n flik t spo
łeczny i narodow y. Od m o m en tu  objęcia 
K iero w n ic tw a  K ościoła przez Ks. B iskupa 
Rodego. P ry m a sa  K ościoła P o lsk o k a to lick ie - 
go, na  w n iosek  Ks. B iskuoa  P ry m asa  re a l i
zu je  się i uw zg lędn ia  trzy  czynnik i — każdy  
k a p ła n  m usi być teologiem , m usi w zbogacać 
życie w ew n ę trzn e  i być społeczn ik iem , a 
jego p ostaw a w obec w ładz  państw ow ych  
m usi być patrio tyczna .

K ośció ł P o lskoka to lick i pop ie ra  p rogram  
rea lizow any  przez  R ząd Ludow y. O drzuca 
w p)vn:v  W atvkanu .

Ks. d r W łodarsk i m ów iąc  o K ościołach 
S ta ro k a to lick ich  uw zg lędn ił rów nież d z ia ła l
ność K ościoła M ariaw itów .

N a zakończenie  zadał ak ad em ick ie  p y ta 
nie — czy K ościół P o lsk o k a to lick i będzie po
trzeb n y  n aw e t i w tedy , gdyby K ościół rzy m 
skoka to lick i ew en tu a ln ie  w prow adził do l i 
tu rg ii język o jczysty , gdyby n aw et zniósł 
ce liba t księży, zaw arł p rzym ierze  z w ła d z a 
mi państw ow ym i, i odpow iedzia ł na to p y 
tan ie , że będzie  po trzebny , gdyż n aw et je 
żeli K ościół rzym skoka to lick i p rzeprow adzi

daleko idące refo rm y , będzie  zaw sze m iał 
na w zględzie  in te re s  W aty k an u , obcy n a ro 
dow i po lsk iem u i obcy P o lakom  będzie  p ry 
m at ju ry sd y k cy jn y  b isk u p a  rzym skiego.

Pa kró tk ie j  przerwie Ks. Prof.  Dr W ik tor  Niem
czyk, R ek tor  ChAT wygłosi ł  trzeci w ykład :  ,,Istota 
i szansa Pro te s tan tyzm u  Ks. R ek tor  m, in. 
pow iedz ia ł :

— P ro te s tan tyzm  nigdy nie  s tanowił  całości t e ry 
torialnej.. czy ad m in is t racy jne j ,  a le naw et  całości 
ideologicznej , kościelnej. L u te ran izrr  i kalwinizm 
to dwie  m acierzyste  fo rm ac je  p ro te s tan tyzm u  do 
siebie niepodobne.  P rzy  próbie  sc ha ra k te ryzow a n ia  
p ro tes tan tyzm u  trzeba indywidualizować,  u szano
wać i w yrozumieć m ieszaninę  elem entów, nie  za
cieśniać sobie spojrzenia  w je d n y m  k ie runku ,  nie 
ważyć jedna waga. un ikać  szablonu.

Z lu teran izm u i kalwinizmu wyszedł ca ły p ro tes 
tantyzm. jako typ  chrześc ijaństw a nowożytnego. 
Zapłodniły go jed n ak  już  w  wieku Reformacji  po
częte boczne k o n a ry  — anabap tyzm . ar ianizm
i wolna mistyka.  To w szystko  rozwijało  sie, kwitło, 
usychało i odradzało  sie w  ciągu czterech wieków.

Rzymski katolicyzm jes t  dz iełem myśli  ś redn io
wiecznej. p ro tes tan tyzm  przy wszystk ich  swoich 
n ierów nościach  pozostał dzieckiem nowożytności. 
Befc p ro te s tan tyzm u  nie byłoby  religii nowożytnej .  
P ro te s tan tyzm  zmieniał się, f luktuował. k rys ta l i 
zował sie W pro tes tan tyżm ie  dostęp  do badania  
stoi otworem. Swoboda dla p ro tes tan tyzm u  jest 
w arunk iem  życia, rozwoju i postępu. Ograniczać 
taka wolność to gasić światła . Niewola ducha od
biera człowiekomi przywilej.  F ro te s tan tyzm  nie

szuka Boga w m arzen iach ,  reko lekcjach ,  um ie jsco 
wionych w kulcie.  Bó‘g przem aw ia  z potrzeby 
duszy,  z Biblii. Biblia była punktem  wyjśc ia  i  pod
stawy protestantyzm u. Do is to ty  p ro tes tan tyzm u  
należy dem okrac ja .  Z asługą  p ro tes tan tyzm u  jest 
zaprow adzen ie  d em o kra tycznych  zasad w ustro ju  
Kościoła, Kościół średn iow ieczny  posiadał ustró j  
m onareh is tyczny  i taki pozostał ustrój  Kościoła 
rzym skokato lickiego.  P ro te s tan tyzm  obalił  abso lu
tyzm papieski . Obdarzy] Europę Kościołami n a ro 
dowymi. Uczy rozróżniać miedzy p raw dziw ą  reli
gijnością,  kośc ie lną  obrzędowośc ią  i skos tn ia łą  
obrzędowością. •

P ro te s tan tyzm  nie jes t  całością pod żadnym  
względem. Teologia p ro te s tancka  p ode jm uje  nie
zwykły  wysiłek in te lek tua lny  ce lem rozwiązania 
now oży tnych  zagadnień  religijnych. W przekona
niu, że e lem enty  p ro tes tan tyzm u  dadzą się skoordy
n ow ać i zharm onizow ać i pozwolą p ro tes tan tyz
mowi spełnić  w chrześc ijaństwie  role odpowiednią 
dodałem słowo szansa pro tes tan tyzm u — powiedział  
Rektor.

Po w y słu ch an iu  w y k ład u  odby ł się w sp ó l
ny ob iad  zaproszonych  gości, p racow n ików  
i s tuden tów , a w m iędzyczasie  stu d en c i w y 
s tąp ili z częścią a rty sty czn ą . Na zakończenie  
u roczystości, na  w niosek księdza dr. M ału - 
szyńsk iego  zeb ran i zaśp iew ali „sto la t”, 
„p lu rim os an n o s” i „m nogoje le ta" , d la R ek 
to ra  ChAT.

Ks. TADEUSZ GORGOL



KS. BISKUP 
FRANCISZEK 
BOŃCZAK

W dn iu  1 g ru d n ia  b ieżącego 
roku  ks. b isk u p  F r. B ończak  o b 
chodzi! 83 rocznicę sw oich  u ro 
dzin. W dn iu  17 s ie rp n ia  zaś 
up łynęło  czterdzieści la t od 
o trzy m an ia  p rzez  D ostojnego J u 
b ila ta  sak ry  b isk u p ie j w  S cran- 
ton z rą k  ks. b iskupa  F ranc iszka  
H odura. Z okazji tych rocznic 
pośw ięćm y k ilk a  słów  postaci 
ks. b isk u p a  B ończaka, k tó ry  dla 
K ościo ła Po lskokato lick iego  w 
P olsce położył w ie le  n ieocen io 
n y ch  zasług.

U rodził się w  P ogórzu n a  Ś lą 
sku  C ieszyńskim  w  d n iu  1 g ru d 
n ia  1881 r. Szkolę ś red n ią  u k o ń 
czył w  C ieszynie w 1900 r. P od
czas o d b y w an ia  n au k  z e tk n ą ł się 
z leg en d a rn y m  w ów czas w  całe j 
G alic ji d z ia łaczem  ludow ym  i 
pa trio tycznym , ks. S tan isław em  
S to ja low sk im , z k tó ry m  bezpo
średn io  w spó łp racow ał p rzy  w y
d aw an iu  ludow ego, popu larnego  
czasopism a „Pszczółka” .

O braw szy  sobie zaw ód le k a r 
ski, w y jech a ł do W iednia , lecz 
po ro k u  stud iów  m edycznych 
w ładze  a u s tria c k ie  w ezw ały  go 
do w ojska. M łody p a tr io ta  n ie

zam ierza ł służyć w  a rm ii z a b o r
cy. w ięc  gdy ty lko  to  by ło  m ożli
we. z w ojska  s ię  zw oln ił i w  
1902 r. w y jech a ł d o  S tan ó w  Z je d 
noczonych A m eryk i P in ., gdzie 
o siad ł w  dużym  ośrodku  po lon ij
nym  w  Chicago. T am  początko
w o w ykorzystyw ał sw e u m ie ję t
ności m uzyczne, później p róbo 
w ał d z ienn ikars tw a .

N ajw iększy  w p ły w  n a  jego 
przyszłe  życie w y w a rł k o n tak t 
osobisty  z  ks. b iskupem  A nton im  
K ozłow skim , sto jącym  n a  czele 
„K ościoła P o lskokato lick iego” w 
Chicago. Pod  jego  w pływ em  
F ran c iszek  B ończak zb liży ł się 
do  chicagow skiego  ośrodka po l- 
skokato iick iego  i w spó łp racow ał 
z jego  o rganem  prasow ym  „Re
fo rm a”, k tó ry  p rzem ianow ał na  
„L ud”. P o n ad to  p e łn ił fu n k c ję  
nauczycie la  w  szkole p a ra f ia ln e j 
i p row adził chóry  p a ra f ia ln e  pol- 
skokato lick ie .

Z decydow aw szy się n a  ob ran ie  
s tan u  duchow nego, w stąp ił w  
C hicago do S em in a riu m  D uchow 
nego  K ościo ła Po lskokato lick iego  
i w  dniu  29 g ru d n ia  1903 r. 
o trzym ał św ięcenia k ap łań sk ie  z 
rą k  ks. b isk u p a  K ozłow skiego. 
Jak iś  czas pozostał w  Chicago, 
pom agając  w  obsług iw an iu  lo k a l
nych parafii. S am odzie lne  s ta n o 
w isko  proboszcza ob ją ł w  p a ra f ii 
św . P io tra  i P aw ła  w  Passa ic  
N.J.

R ozum iejąc, że w ykszta łcen ie  
teologiczne o trzy m an e  w  S em i
n a riu m  było n iew ysta rcza jące , 
postanow ił pogłębić je  n a  W y
dz ia le  T eologicznym  U n iw ersy te 
tu  w  C hicago. K o n tak tu  z tą  
uczeln ią  n ie  ze rw a ł nigdy. S tał 
się  jed n y m  z n ielicznych , d o b 
rych  teologów  po lskokato lick ich  
(narodow ych) w  ow ych la tach .

Po  śm ierci ks. bpa K ozłow skie
go ks. F ranc iszek  B ończak s ta je  
się  b lisk im  w spó łp racow nik iem  
ks. b iskupa F ranc iszka  H odura. 
W 1907 r. w idzim y go n a  s tan o 
w isku  proboszcza w  założonej 
przez sieb ie  „n arodow ej” p a ra f ii 
w A dam s M ass., ro zw ija jące j się 
pom yśln ie  po dziś dzień . Pod
czas proboszczow ania w P ietz- 
bu rgu  (p rzem ianow anym  po 
1918 r. n a  D ickson C ity) je s t ró w 

nocześn ie  re d a k to re m  „S traży 
tj . o rg an u  prasow ego  K ościoła 
N arodow ego w  USA o raz  pełn i 
obow iązk i re k to ra  S em in ariu m  
D uchow nego w  S cran ton . W  1914 
ro k u  T rzeci Synod P olskiego N a
rodow ego K ościoła K ato lick iego  
w y b ra ł go n a  b isk u p a  su frag an a .

W s ie rp n iu  1922 r. pow ierzono 
m u n a jtru d n ie jsz e  w ów czas za
d an ie  zo rgan izow an ia  PN K K  w 
Polsce. Synod N adzw yczajny  w 
1924 r. n ad a l m u  godność O rdy 
n a riu sza  D iecezji M isyjnej w  
Polsce. T u ta j zdobyw a sobie m i
łość. w dzięczność i u zn an ie  w y
znaw ców  św ieck ich  i duchow 
nych K ościoła N arodow ego, p rze 
ciw nicy  zaś tego  K ościoła zm u 
szeni są  w yrażać  się o  ks. b isk u 
pie B ończaku z szacunk iem  i po 
d z iw em  z pow odu jego  m ocy 
ch a ra k te ru , in te lig en c ji o raz  zdol
ności o rgan izacy jnych .

O to ja k  p isa ł o n im  rzym sko
ka to lick i pub licysta , ks. N ikodem  
C ieszyński w  sw ych  „R oczni
k ach  K a to lick ich ” : „K om endę
n a d  g a rs tk ą  śm iałków  hoduro- 
w ych ob ją ł w  s ie rp n iu  1922 r. 
ks. F ranc iszek  B ończak. P ow ażny  
b rune t, w y g ląd a jący  n a  Jan k esa , 
zim ny, skup iony  w  sobie, u ją w 
szy s iln ie  b u ław ę  w  sw o je  m łode 
ręce, s ta ł się  w n e t k ręgosłupem  
te j luźnej grom ady... P racę  b i
sk u p a  B ończaka zn am ionu je  iście 
zachodn ia  przedsiębiorczość, ro z 
w ag a  i trzeźw ość, a  zarazem  
godna lepszej sp raw y  odw aga” . 
K iedy  indzie j ten  sam  w róg  K o
ścio ła N arodow ego p isa ł: „M im o 
w ew nętrznych  ta rć  bard zo  po
w ażnych , m im o odstępców  ks. ks. 
P ta szk a  i H uszny i ty lu  innych, 
m im o tru d n o śc i n a tu ry  ekono
m icznej i n ap o ru  o raz  ob ro n y  ze 
s tro n y  (rzym skich — przyp. aut.) 
ka to lików , u m ia ł (Kościół N aro 
dow y — przyp . au t.) n ie  ty lko  
u tw ierdzić  się  n a  sw oim  szańcu 
przy ul. M adalińsk iego  w  K rak o 
w ie, lecz zdobyw ać przez siebie 
podw ładny  k le r  coraz to  licz
n ie jsze  p laców ki w  n a jro z m a it
szych s tro n ach  k ra ju ... B iskup  
B ończak zaciążył ju ż  sw o ją  in 
dyw idua lnośc ią  n ad  zespołem  w 
Polsce i., kościółek hodurow y nie 
ty lko  się  trzy m a, a le  s ta je  się

czynn ik iem  coraz  nieoez.piecv.- 
n ie jszym  d la  kato licyzm u" (rzym 
skiego — przyp. au to ra ).

N ieste ty  z  w ie lu  przyczyn o r
gan izacy jnych  p raca  ks. b iskupa  
B ończaka w  Polsce trw a ła  ty lko  
pięć lat. W yjechał do USA w  
połow ie g ru d n ia  1927 r. i ju ż  
n igdy n ie  pow rócił. P ierw szy  
b iskup  PN K K , ks. bp  F r. H odur, 
zaproponow ał m u s tanow isko  O r
d y n ariu sza , lecz ks. bp B ończak 
n ie  p rzy ją ł i za ją ł się ze zw yk łą  
sobie gorliw ością i sy s tem aty k ą  
p racą  duszp as te rsk ą  n a jp ie rw  w 
D etro it, ja k o  proboszcz p a ra f ii 
„Z baw icie la  n a  G olgocie”, a  od 
g ru d n ia  1930 r. do s ie rp n ia  1954 
roku  w M ilw aukee jak o  p ro 
boszcz (założonej p rzez  siebie p a 
ra f ii Im . Jezus). Z w dzięczności 
za ogrom ne zasługi położone d la  
te j o s ta tn ie j p a ra f ii ogólne je j 
zg rom adzen ie  postanow iło  za
pew nić ks. b iskupow i B ończako
w i w ysoką re n tę  em ery ta ln ą  w y 
p łacaną  od 1954 r. do  końca  ży
c ia  zasłużonem u Pasterzow i. Do
dajm y , żę w 1942 r. ks. bp  Fr. 
B ończak w ydał św ie tn ie  o p raco 
w any czterogłosow y „Śpiew nik  
P N K K ” stanow iący  w ie lk ą - po 
moc w litu rg icznym  życiu całego 
K ościoła w  USA i w  Polsce.

P raca#ks. b iskupa B ończaka w 
naszym  k ra ju  trw a ła  ty lko  pięć 
lat, posiada je d n a k  znaczenie 
zasadnicze. G dy stoi gotow y, 
p ięk n y  gm ach, zapom ina się o 
jego  fu n d am en tach , w  cień  od
chodzą ci. co je  k ład li. D obrze 
je s t w ięc p rzypom nieć, że fu n 
d am en ty  pod gm ach naszego  K o
ścio ła k ła d ł p rzed  cz te rdziestu  
la ty  człow iek m ający  obecn ie  
83 la ta . o bserw u jący  z d a la  u 
w ażnie, ja k  rośn ie  i ro zw ija  się 
to, co w zięlc początek  z jego 
pracy. U szanujm y jego  tru d  n ie  
ty lko  w spom nien iem , a le  i w ła 
sn ą  pracą.

N ajczcigodniejszem u Ju b ila to 
wi, Ks. B iskupow i F ranciszkow i 
B ończakow i, p rzekazu jem y n a j
serdeczn ie jsze  życzenia d ługiego 
jeszcze życia i b łogosław ionej 
przez  B oga starości.

Ks. S. WŁODARSKI

NIEPOK
,.W szystka piękna jesteś, przyjaciółko  
moja, i nie masz w  tobie zmazy".

(Pieśń 4,7).
K to kocha Jezusa  C h ry stu sa  i n azyw a się 

Jego  czcicielem  i w yznaw cą, w konsekw encji 
m usi tak że  kochać M ary ję , k tó ra  je s t p rze
cież Jeg o  m atk ą . T ru d n o  to  pojąć, by ktoś 
m ógł szanow ać i czcić syna, zapom ina jąc  zu
pełn ie  o  jego  rodzicielce. T ak ro zum iano  od 
w ieków , choć cześć M atki Jezusa  w  różnych 
środow iskach  różnie po jm ow ano . N aw et w  
środow iskach  ch rześc ijań sk ich , w  k tó ry ch  n ie  
m a li tu rg ii i specja lnego  k u ltu  M ary i, nie 
m ożna także  pow iedzieć, a b y  n ie  b y ła  o ta 
czana sp ec ja ln y m  szacunk iem  i czcią, choć 
in n ą  od czci sam ego Jezusa.

W naszych  kościo łach  o d p raw ia ją  się n a 
bożeństw a „M ajow e”, „R óżańcow e”, śp iew a
n e  są „G odzink i” , w  m szałach są  spec ja lne  
teksty  n a  różne  uroczystości M ary jne , ko
ściołom  n ad aw an e  są ty tu ły  pod im ien iem

A L A N A
N ajśw . D ziew icy. M y je d n a k  w naszej czci 
n ie  posuw am y się  za daleko, by  zapom inać 
że na  p ierw szym  p lan ie  je s t Bóg w  T ró jcy  
jedyny . W naszych  św ią ty n iach  są figu ry  i 
ob razy  M atk i N ajśw ., a  w  ry tu a le  odpow ied 
n ie  m od litw y  do ich pośw ięceń. Te pośw ię
cone przedm io ty  n ie  są d la  nas podm iotem  
ku ltu , lecz sam a M ary ja , k tó ra  ja k  w ierzy- 
rfly, je s t w  niebie.

W ielcy m ala rze  uw ieczn ili n a  p łó tnach  
lub  ścianach  św ią tyń  tę, k tó ra  w y d a la  na 
św ia t Z baw iciela . W ielu  a rty s tó w  p ió ra  w 
poezji i prozie  w yśp iew yw ali Je j sw oją  go
rącą  m iłość. K u J e j czci s taw ian o  w span ia le  
pom nik i w y k u te  w  m arm urze . W irtuozi i 
u ta len to w an i kom pozytorzy  w  m uzyce i śp ie
w ie od d aw ali sw e uczucia, w ie lb iąc  N iepo
k a lan ą . W a lte r  S co tt w  sw ej poezji hym n 
M atce Bożej pośw ięcił, k tó ry  spośród  m i
strzów  tonów  szczególne zrob ił w rażen ie  n a  
F ranciszku  Szubercie. B o h a te rk a  poem atu  
E llen D ouglas w  b łag a ln y  sposób prosi św.

D ziew icę, by ją  w ysłuchała  w  je j tru d n  
położeniu. W ierzy głęboko, że Ta. k tó ra  
m a by ła  dziew icą w ysłucha  m odlitw  dzi< 
częcia dziew icy i dopom oże je j i ojcu. 
poem acie  ty m  tchn ie  g łęboka w 'iara. że d; 
w ic tw o  zostan ie  w ynagrodzone, bo Bóg 
pośredn ic tw em  M a r y i  u litu je  się n ad  lo: 
n ieszczęśliw ych.

Je ś li zw yk ła  dziew czyna tak  w ysoko < 
dziew ictw o, io  czyż n ie  w yżej staw 'ia je  B 
W ypadało  przeto , ab y  ta , k tó ra  m iała  
m a tk ą  Jezusa , by ła  n ie  ty lko  bez sk 
a  w ięc  n ie  naru szo n a  fizycznie, a le  rów i 
bez żadnego grzechu, a  także  grzechu p 
w orodnego. W edług n au k i ka to lick ie j 
zachow ał M ary ję  od grzechu, k tó ry  prze 
zany  został całe j ludzkości p rzez  pierw sz 
rodziców  A dam a i Ewę. M ary ja  p rzyszła 
św ia t w  sposób norm olny , bo u rodziła  
z rodziców , ja k  m ów i nam  trad y c ja , z 
ach im a i A nny. i zgodnie z  p raw em  o  p 
k azyw an iu  grzechu  p ierw orodnego  w in r  
O na ten grzech dziedziczyć. Dla zasług Ji 
sa  C h rystu sa  N ajśw . M ary ja  została  za< 
w ana od niego, czyli u rodziła  się  bez g 
chu  pierw orodnego .

M ów iąc o N iepokalanym  Poczęciu m 
n a  m yśli to, że w  chw ili poczęcia, a  ’
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O DZIAŁALNOŚCI »POLKATU« 
MÓWI DYR. MARIAN ROŻYC

Dyrekcja Społecznych Zakładów Przem y
słow o-H andlow ych „Polkat” ma sw oją s ie 
dzibę w  W arszaw ie przy ul. K redytowej 4. 
Zakłady te niedługo, bo w  styczniu 1965 r. 
obchodzić będą p ięciolecie sw ej działalności, 
o której inform uje nas naczelny dyrektor 
Marian Różyc.

Z ak łady  n asze  — m ów i dyr. Różyc — n a 
staw io n e  są  n a  p ro d u k c ję  w  trzech  b ra n 
żach : m eta low ej, e lek tro techn iczne j i e lek 
tron icznej. R ów nolegle z  dz ia ła lnośc ią  p ro 
du k cy jn ą  zak ład y  n asze  p row adzą i d z ia ła l
ność usługow ą. N asze zak łady  m am y w  k il
ku m iastach  Polski. I ta k : Z ak ład  M echa
n iczno-E lek tryczny  w  W arszaw ie, p rzy  ul. 
Szczęśliw ickiej 36 z f ilią  w  B ytom iu, z p rze 
robem  rocznym  około 17 m in  zł. Z ak ład  M e
chan iczn o -E lek try czn y  w e W rocław iu  z 
p rzerobem  rocznym  około  18 m in zł, oraz 
Z ak ład  U siug Specja lis tycznych  w  W arsza
w ie z filiam i w  K rakow ie , K atow icach . G dy
ni, Łodzi i W rocław iu.

Panie D yrektorze. Jeśli  chodzi o p ro d u k 
cję, co Panowie prod uku ją  i na c zy j  u ży tek?

W ile c  do  m a s  p r o d u k c j i  „ P o l k a t ’1

N asze zak łady  p ro d u k cy jn e  n a s ta w ia ją  się 
p rzede  w szystk im  na  p ro d u k c ję  an ty im p o r
tow ą, obecnie ja k  n a jb a rd z ie j ak tu a ln ą . Z 
produkow anych  u rządzeń , k tó re  z n a jd u ją  
za in te reso w an ie  w  Z arządzie  Z aopa trzen ia  
T echnicznego, H and lu . ZSS „S p o łe m ’, w 
szp ita ln ic tw ie  oraz uzd row iskach  i dom ach 
w czasow ych, w ym ien ić  należy  p iek a rn ik i 
elek tryczne, m aglow nice do ciasta, tró jw a l-  
ca rk i do m as (rozcieran ia  orzechów , m aku , 
sera), o raz  w ózki barow e. Te u rządzen ia  
p ro d u k u ją  nasze  w arszaw sk ie  zak łady . N a
to m ias t zak łady  w e W rocław iu , spec ja lizu ją  
się w  p rodukcji u rządzeń  elek trycznych , oraz 
w szelkiego rodza ju  an ten  te lew izy jnych  i 
w zm acniaczy  do a p a ra tu ry  k inow ej. Ta p ro 
du k c ja  cieszy się za in te resow an iem  w  szcze
gólności ZU R iT -u i za rządu  kin.

N ato m iast Z ak ład y  U sług Specja lis tycz
nych prow adzą dzia ła lność  usługow ą d la  
p rzedsięb io rstw  państw ow ych . S pecja lnością  
ich je s t zabezpieczan ie  w szelk iego  rodzaju  
k o n stru k c ji sta low ych , d rew n ian y ch  i b e to 
now ych przed korozją. Z ak łady  nasze w y
k o n u ją  usługi na  te ren ach  tak ich  ob iek tów  
jak  H u ta  im . L en ina  w  K rakow ie, Stoczni 
G dyńsk ie j itp . P rzerób  roczny liczony w zł 
w ynosi około 46 m in  zł.

Jakie  p e r s p e k ty w y  na przyszłość?

N asze zak łady  z a tru d n ia ją  około 820 osób. 
O gólny roczny p rzerób  w ynosi około 80 m in. 
Na rok  n as tęp n y  p lan u jem y  w zro st p ro 
d ukc ji i u sług  o 10% z tym , że w iększy n a 
cisk  k ładziem y na  rozw ój p rodukcji. M am y 
zam ia r polepszyć w aru n k i p racy  poszczegól
nych zakładów , k tó re  w  obecnej chw ili n ie  
są za dobre. W e W rocław iu  n ied ługo  bę
dziem y m ieli now y b u d ynek  p rodukcy jny , 
k tó rego  rem o n t je s t na  ukończen iu . B ędą 
tam  poza ha lam i p rodukcy jnym i, szatn ie , 
na try sk i, św ie tlica  i g ab in e t lekarsk i. W 
szybkim  i dynam icznym  w zroście naszej 
p ro d u k c ji sto i na  przeszkodzie b rak  zaopa
trzen ia  w  szczególności w  w yroby hu tn icze  
■; n iedosta teczny  p a rk  m aszynow y.

Na zakończen ie  chcia łbym  rów nież  w spo
m nieć o zobow iązan iach  jak ie  pod ję ły  za 

S to isk o  „ P o lk a t ”  n a  T a rg a c h  P o z n a ń s k ic h  ( je s ie ń  
1964).

W a ł k o w a c z k a  do  c ia s ta  p r o d u k c j i  „ P o l k a t "

kłady  z  o k az ji dw udziesto lec ia  PR L. A  m ia 
now icie w arto ść  zobow iązan ia  w yniosła  ogól
nie p onad  500.000 zł. W  ram ach  czynu  spo
łecznego m . in. odnow iono  u rządzen ia  ogro
du jo rdanow sk iego  w K atow icach  i Łodzi — 
W idzew ie, odnow iono pom nik  pow stańców  
śląsk ich , pom alow ano  ław k i w  p a rk ach  w  
G dyni w spó łdz ia ła jąc  ze Społecznym  K om i
te tem  U piększan ia  M iasta, odnow iono sp rzę t 
szkolny w  jednej ze szkół w  N ow ej H ucie 
i W rocław iu . P row adzono  rów nież  b ezp ła tne  
w yk łady  d la  p racow ników , m a jące  na  celu 
doksz ta łcan ie  załóg.

Rozmawia! J. CHODAK

stw a rz a n ia  tej, k tó ra  m ia ła  być m a tk ą  Jezu 
sa, Bóg u strzeg ł ją  od grzechu, k tó ry  je s t 
udzia łem  w szystk ich  ludzi.

C h rześc ijan ie  od w ieków  uw ażali, że M a t
k a  Jezusa  n ia  m ogła m ieć n a  duszy żadnego 
grzechu, a  także  grzechu pierw orodnego , bo 
to  ub liżałoby  Je j godności. G dy zechcem y 
p rze jrzeć  h is to rię  k u ltu  N iepokalanej to  do 
w iem y się, że na  W schodzie św ięto  to  obcho
dzono  ju ż  w V III w ieku, a  K ościół Z achod
n i w prow adził je  w  w ieku IX . O tym , że 
w ia ra  w  N iepoka lane  Poczęcie była fak tem  
pow szechnym  m ów ią nam  n a jw ięk s i O jcow ie 
K ościo ła na  W schodzie.

N ajśw iętsza  M ary ja  P a n n a  czysta, n iepo- |  
k a lan a ! W iem y, że grzech p ierw orodny  po
c iąga ł za  sobą s trasz liw e  n as tęp s tw a . Sw. P a 
w eł pow iada: „Iż p rzez  jednego  człow ieka 
g rzech  w szedł n a  św iat, a  p rzez  grzech 
śm ierć  i tak  na  w szystk ich  ludzi p rzeszła, 
bo w szyscy w  jed n y m  zgrzeszyli... A przeto  
p rzez  jednego  n a  w szystk ich  ludz i p rze s tęp 
s tw o  k u  po tęp ien iu "  (Rzym. 5, 12, 18).

Bóg w  w ie lk ie j sw oje j m iłości do cz łow ie
k a  ju ż  w  ra ju  zapow iada, że p rzyś le  zn ęk a
ne j g rzechem  ludzkości D ziew icę, k tó ra  ze
trz e  głow ę w ęża. N iew iasta  ta  m a być

..tchn ien iem  m ocy Bożej i czystym  w ypły 
w em  jasności B oga w szechm ogącego i d la 
tego n ic  ska lanego  do niej n ie  w chodzi, j a 
snością je s t bow iem  w iecznej św iatłości i 
ob razem  bez zm azy M a je s ta tu  Jego... Je s t 
ona śliczn iejsza od słońca i przew yższa 
w szelk i po rządek  gw iazd” (M odr. 7, 25—26, 
29). T ak a  ty lk o  n iew ias ta , o  k tó re j o p iew ają  
księg i S tarego  T estam en tu  m ogła pod sw oim  
sercem  nosić Z baw iciela .

M ary ja  czysta, bez grzechu w in n a  być ide
ałem  do n aś lad o w an ia  w  u n ik an iu  w sze l
kiego zła, a p rzede  w szystk im  życia n iem o 
ra lnego . Dziś m ów ić o życiu m ora lnym  to 
d la  w ielu  „d rę tw a  m ow a”, m ow a n ie  z tego 
św ia ta . M łodzi ludzie  b a rd z ie j się szczycą 
tym  ile ju ż  m ieli dziew cząt, niż, że jeszcze 
n ie  sk a la li p rzep iękne j sza ty  dziew ictw a. 
N iek tó rzy  n aw et poczy tyw aliby  to  za  u jm ę, 
za b ra k  m ęskości, czy w dzięku  kobiecego, 
gdyby in n i • dow iedzie li się, że jeszcze nie 
poznali sm aku  grzechu.

W zw iązku  z g łębok im  k u ltem  N iepokala
nego Poczęcia w y tw orzy ł się w  średn iow ieczu  
u m ężczyzn sp ec ja ln y  szacunek  d la  kobiety . 
Czy dzis ia j n ie  należałoby  częściej o  tym  
p rzypom inać?  M ężczyźni w inę  za tak i s tan  
rzeczy, że obecnie kobiety  n ie  są  odpow ied

nio trak to w an e , z rzu ca ją  n a  n ie  sam e. P o w ia
da ją , że n ie  m ogą one m ieć p re te n s ji o  b ra k  
rycerskości ze s tro n y  m ężczyzn, poniew aż sa 
m e chcia ły  ró w n o u p raw n ien ia , a w ięc niech 
ono będzie pod każdym  w zględem . Z apew ne 
dużo je s t w  tym  rac ji, bo w  w ielu  w y p ad 
kach kobiety  sam e się n ie  szanu ją . A le czy 
to  ty lko  w ina  ich sam ych? P rzecież m ężczyź
ni m a ją  o  to  p re ten sje , że są  w ład cam i św ia 
ta, że oni k ie ru ją  w ielu  sp raw am i, a czyż n ie  
oni także  m a ją  być w ychow aw cam i?

T uryści w sp in a jący  się n a  Z a w ra t zn a ją  
m iejsce, gdzie  w e w nęce p ionow ej sk a ln e j 
ściany ta trz a ń sk ie j stoi n iew ielka  figu rka  
M atki B oskiej. W ierzący  za trzy m u ją  się na 
chw ilę, d z ięk u ją  Bogu, że  d o ta rli ju ż  p raw ie  
do  szczytu, a proszą, by dalsze  e tap y  przebyli 
rów n ie  szczęśliw ie.

Na d rodze  naszego życia  sto i M atka N ajśw .
— N iepokalana. W idzim y J ą  bardzo  często, a le  
n ie  zaw sze chcem y się choćby na  m om en t za
trzym ać, by podziękow ać Je j za dotychczaso
w ą opiekę i poprosić  o dalszą. N iek tó re  św ię
ta  p rzeznaczone k u  Je j czci zach ęca ją  n as  do 
tego. U czyńm y to te raz , w  ósm ym  d n iu  g ru d 
nia.

Ks. mgr Z. MĘDREK



GDYNIA PRZEŻYWAŁA
NIECODZIENNE
UROCZYSTOŚCI
D nia  27 w rześn ia  br. p a ra f ia  p o lsk o k a to - 

lick a  w  G dyni obchodziła  w ie lk ie  i w sp a 
n ia łe  św ięto . W dn iu  ty m  p a ra f ia  p rz y jm o 
w a ła  D osto jnego  G ościa Ks. B isk u p a  Prof. 
D r M ak sy m ilian a  R odego, Prjgm asa K ościoła 

Po lskokato lick iego .
Ks. P rob . K an o n ik  M gr Z y g m u n t M ędrek , 

R ada  P a ra f ia ln a  i ca ła  p a ra f ia  p rzy g o to w a
ły  k ilk a  uroczystości. P ie rw szą  ta k ą  u ro 
czystością było  sp ro w ad zen ie  ziem i z obozu 
śm ierc i S ztu low a n a  Ż u ław ach  W iślanych  
o raz  z m ie jsc  b o h a te rsk ic h  bo jów  o W ybrze
że i Po lskę. In ic ja to re m  te j p a tr io ty czn e j 
u roczystośc i b y ł Ks. P roboszcz  M gr Z. M ę
drek . O godzinie 10 p rzy jech a ł sam ochód 
na  u licę  W olności, z k tó reg o  w ysz ła  dele
gac ja  n iosąc u rn ę  z ziem ią, p rze s iąk n ię tą  
po tem  m ęczenn ików  i k rw ią  p o m o rd o w a
nych  obrońców  W ybrzeża w  k re m a to r ia c h  
h itle ro w sk ich . U rn ę  z z iem ią n iósł n au czy 
ciel M ościpan  z W ejh e ro w a  w  asyście  p a 
nów  S tacheck iego  i Szyrkow icza. N ap rzec iw 
ko te j de legacji w yszła  z kościo ła  p rocesja  
z Ks. P roboszczem  M ędrk iem  n a  czele w  
asyście  k ilk u  k sięży  w  żałobnych  sza tach  l i 
tu rg iczn y ch  o raz  k ilk u se t ludzi z p ro p o rca 
m i i k rzyżem . P ro ce s ji p rzy g ry w a ła  o r 
k ie s tra  S toczn i G dyńsk ie j. Po  p o w itan iu  de
leg ac ji Ks. P rob . M ędrek  uca ło w a ł u rn ę  z 
z iem ią, jeszcze p ach n ącą  k rw ią  pom ordow a
nych, i p rzy  dźw iękach  m arsza  żałobnego 
C hop ina  w p ro w ad z ił u rn ę  do kościo ła  i 
um ieśc ił ją  w  bocznym  o łta rzu . O łta rz  u b ra 
ny  by ł k w ia ta m i i f lag am i państw ow ym i,

p rzew iązan y m i cza rn ą  w stęgą . U stóp  o łta 
rza um ieszczono cza rn ą  tab licę  z od p o w ied 
nim  nap isem . W oczach w ie rn y ch  w id ać  b y 
ło łzy. N astęp n ie  Ks. P roboszcz M ędrek  po
św ięcił u rn ę  z ziem ią, a n a  zakończen ie  w y 
głosił k ró tk ie , pow ażne, w zn iosłe  i p a tr io 
tyczne p rzem ów ien ie  — m ów iąc, że ta  u rn a  
tu  złożona je s t sym bolem  zw ycięstw a nad  
h itle ry zm em  — je s t re lik w ią  d la  K ościoła 
P o lskokato lick iego , d la  W ybrzeża, d la  całe j 
P olski. U rn a  ta  będzie  w  naszym  kościele 
po w sze czasy.

D ru g ą  u roczystośc ią  w  ty m  d n iu  było 
pow itan ie  Ks. B isk u p a  P ry m asa , k tó ry  
p u n k tu a ln ie  o godzinie 10.30 p rzy b y ł sam o 
chodem  p rzed  kośció ł i z a trzy m a ł się p rzed  
b ram ą  tr iu m fa ln ą . B ram a  b y ła  p rz y b ra n a  
zie len ią  i em b lem atam i p ry m aso w sk im i, a 
pod em b lem atem  n ap is : „S erdeczn ie  W itam y  
K siędza B isk u p a  P ry m a sa ”. O rk ie s tra  ode
g ra ła  m arsza  pow ita lnego , a  nauczycie l 
M ościpan i p a n i H a lab u rd o w a  p rzy w ita li 
Ks. B iskupa  P ry m a sa  Chlebem i solą. D zie
ci d ek lam ow ały  p ięk n e  p o w ita lne  w ie rszy k i 
i w ręczy ły  Ks. B iskupow i w iązan k i p ię k 
nych  kw iatów . P o  p o w itan iu  Ks. B isk u p a , 
nauczycie l M ościpan  w ygłosił p ięk n e  p a tr io 
tyczne  p rzem ów ien ie  o ob ron ie  W ybrzeża  i 
hero icznych  w a lk a c h  żo łn ierzy  po lsk ich  na  
W este rp la tte , K ępie O ksyw sk ie j, O rłow ie, a 
tak że  i o w a lk ach  C zerw onych  K osyn ierów  
w  la sach  okolicznych. N astęp n ie  p rzy  śp ie 
w ie zgrom adzonych  w prow adzono  Ks. B isk u 
p a  do kościoła. Po  k ró tk ie j m od litw ie  p rzed

o łta rzem  i w łożen iu  sza t po łity fik a ln y c ł 
rozpoczęła się trzec ia  u roczystość , to  jes 
pośw ięcen ie  sz ta n d a ru  Społecznego  T ow a 
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików . S z ta n d a r  trzy  
m a ł pam . S arn o w sk i w  asyście p. L ew an  
dow skiego  i M ościpana. C h rzestnych  rodzi 
ców  było k ilk ad z ie s ią t — w szyscy  trzym a] 
w stążk i, zw isa jące  z w ie rzch o łk a  sz tan d a r 
na  cały  kościół — w idok  by ł p iękny . S ztan  
d a r  te n  o fia ro w ał naszej św ią ty n i nauczy 
ciel M ościpan. Po pośw ięcen iu  sz ta n d a ru  Ki 
B isk u p  w  asyście  k ilk u n a s tu  k sięży  i sete 
w ie rn y ch  w yszed ł z  p ro ces ją  p rzed  kośció 
gdzie odbyło  się pośw ięcenie  w ieży. W ież 
b y ła  u d ek o ro w an a  flag am i pań stw o w y m i 
kościelnym i. Po  pow rocie  do kościoła, K 
B isk u p  o d p raw ił p o n ty f ik a ln ą  M szę Sw 
podczas k tó re j Ks. K an o n ik  D r E dw ard  B e 
ła k ie r  w ygłosił p ięk n e  okolicznościow e k£ 
zan ie , p rzy p o m in a jąc  w ie rn y m  o boha te i 
sk ie j ob ron ie  H elu , K ępy  O ksyw sk ie j



L Ks. B iskup Prym as 
Dr M. Rode w bija  
gwóźdź w  drzewce po
św ięconego przez siebie  
sztandaru.

2. Ks. B iskup Prym as
m odli się przed udzie
leniem  Sakramentu
Bierzm owania.

3. Procesja z prochami 
przechodzi ulicą War
szawską.

4. D elegacja procesjo- 
nalnie w prow adza pro
chy do kościoła Matki 
Boskiej W niebow ziętej.

5. Ołtarz z prochami 
poległych i pom ordowa
nych.

Fot. J. SYCHOWICZ

I W esterplatte, k tó rego  b ro n iła  m a ła  załoga 
I rzez k ilk a  dni, s ta w ia ją c  zac ię ty  opó r lo t-  
l ic tw u  h itle ro w sk iem u  i na jw ięk szem u  o- 

rę to w i w o jen n em u  S ch lesw ig -H o lste in , k tó - 
y w  ty m  czasie p rzeb y w ał w  Z atoce G dań - 
d e j .  D ow ódcą W este rp la tte  b y ł m a jo r  S u - 
Jiarski. W este rp la ttczy cy  złożyli b roń  do- 
ie ro  w tedy , gdy  w y czerp a li w szy stk ą  am u - 
ic ję , to  je s t 7 w rześn ia .
Po nabożeństw ie  Ks. B isk u p  u dz ie lił w ie r-  

ym  S a k ra m e n tu  B ierzm ow ania . Po b ie rzm o 
waniu Ks. B isk u p  w yg łosił p a tr io ty c z n o -re -  
g ijne  p rzem ów ien ie , n aw iązu jąc  do w rze ś- 
ia  sm utnego  i bolesnego 1939 roku , k ied y  
) ca ła  p o lsk a  b y ła  o g a rn ię ta  pożogą w o- 
:nną; go rzały  m ia s ta , fa b ry k i i w ioski, a 
ldność by ła  sk azan a  n a  tu łaczkę , głód, c ie r-  
ien ia  i n ie rzadko  śm ierć , bo bom by h it le -  
jw sk ie  nie szczędziły  n ikogo i niczego co 
yło polskie. W dalszych  słow ach  sw ego 
rzem ów ien ia  Ks. B iskup  podzie lił się  z

w ie rn y m i sw ym i sp o strzeżen iam i z podróży, 
k ied y  to w czesnym  ran k iem  w y jeżdża ł z 
W arszaw y  do G dyni M rok i m g ła  o tu la ły  
jeszcze W arszaw ę i ty lko  p taszk i, trzepocząc  
sk rzyde łkam i, w y fru w a ły  ze sw ych gniazd, 
w znosiły  się p o n ad  m głę, w ita ją c  sw ym  
św iergo tem  dzień i słonko, k tó re  sw ym i p ro 
m ien iam i pow oli ogarn ia ło  ca łą  ziem ię cichą 
i spoko jną  — s ta ł się dzień. „M ija łem  o d b u 
dow ane m ias ta , fa b ry k i, w iosk i, m osty , d ro 
gi — rad o w ałem  się n iezm ie rn ie  i p odz iw ia
łem  cośm y przez te  25 la t  zdo ła li zrob ić  sw ą 
w y trw a łą , zbożną i o fia rn ą  p racą . J a k  P o l
ska  d ługa  i szeroka  w szędzie  tę tn i  życie i 
w re  p raca . B u d u jem y  lepszą przyszłość, d ą 
żym y do poko ju  i b ra te rs tw a  ze w szy stk im i 
ludźm i, bo przecież je s te śm y  dziećm i je d n e 
go B oga, S tw órcy  i P a n a  naszego”. W za 
kończen iu  sw ego p rzem ów ien ia  Ks. B iskup  
życzył K siężom , W iernym  i w szy stk im  lu 
dziom  w  Polsce zd ro w ia  i ja k  n a jo w o cn ie j

szej p racy  d la  naszego K ościoła i P o lsk i 
L udow ej. Po  zakończen iu  u roczystości koś
cielnych, Ks. B iskup  sp o tk a ł się z R adą  P a 
ra f ia ln ą  i w y słu ch a ł sp raw o zd an ia  p rzew od
niczącego R ad y  K oście lnej p an a  S zy rkow i- 
cza, k tó ry  obszern ie  om ów ił to, cośm y zro 
b ili i to, co zam ie rzam y  zrob ić  w  p rz y 
szłości.

Po sp raw o zd an iu  podziękow ał Ks. B isk u 
pow i za pom oc n ie  ty lk o  m o ra ln ą , ale i m a 
te r ia ln ą , bez k tó re j nie m og libyśm y  w y k o ń 
czyć w ieży.

N a zakończen ie  z ab ra ł głos Ks. B iskup , 
dz ięk u jąc  p rzew odn iczącem u za obszerne  in 
fo rm acje , a  R adzie P a ra f ia ln e j życzył zd ro 
w ia i dalszej ow ocnej p racy  d la  naszego 
K ościoła i P o lsk i L udow ej.

S p o tk an ie  zakończono m od litw ą .

JAN LEW ANDOW SKI 
Sekretarz Rady P arafialnej



HOŁD SKŁADAMY 
POLEGŁYM 

ZA OJCZYZNĘ 
I WOLNOŚĆ

Dnia 1 września 1939 roku wybuchła II wojna św ia
towa. Mija ćwierć wieku od tamtego dnia, kiedy armie 
niemieckie rozpoczynały atak na granicę Polski w wielu  
miejscach. Kliny pancerne wbijały się jak „stada w il
cze" do naszej Ojczyzny i już 8 września zbliżały się 
do Warszawy. Ogromna przewaga lotnicza nieprzyja
ciela dezorganizowała działania mobilizacyjne. Bomby 
niemieckie niszczyły polskie lotniska, ośrodki przemy
słowe, komunikacyjne, ale przede wszystkim  bezbronne

G r ó b  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r za  w  K r a k o w ie .  m i H S t t ł  i W S i e .

D e leg a c ja  P o ls k ie j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  z K r a k o w a  w d r o d z e  d o  G r a b u  
N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza .

G inęło życie m łode i p ięk n e  ro
k u jące  w ie lk ie  nadzie je . P o lsk i p u 
blicysta . Z bign iew  Z ałusk i pisze o 
w rześn iu  1939 roku: „P raw d ą  jest, 
że  w e w rześn iu  N iem cy w 7 dn i do
szli do W arszaw y. A le też  p raw dą 
jest, że W arszaw a b ro n iła  się 21 dni. 
B vła i szosa za leszczy cka i za łado 
w ane w alizkam i i k an a rk am i sa 
m ochody genera łów  i pu łkow ników , 
ale  też ze w szystk ich  a rm ii E uro
py, w e w szystk ich  k am p an iach  II 
w o jny  św iatow ej na jw yższy  bodajże 
p rocen t ow ych genera łów  i pu łkow 
ników , dow ódców  dyw izji i b rygad  — 
poległych i ran n y ch  na  polu w a l
ki — m ia ta  w łaśn ie  a rm ia  polska w 
k am p an ii w rześn iow ej".

Ż o łn ierz  polski okazał w ie lk ie  bo
h a te rs tw o  m im o ogrom nej p rzew ag i 
w roga. Z ło tym i lite ra m i n a  k a rta ch  
h is to rii zap isa li się  obrońcy W este r
p la tte , uczestn icy  b itw y  nad  B zurą 
(pod K utnem ), obrońcy W arszaw y 
ze sw oim  p rzyw ódcą duchow ym  
p rezyden tem  m iasta , S tefanem  S ta 
rzyńsk im . Ś w iadectw o  b o h a te rs tw a  
d a ł M odlin, załoga H elu. uczestn icy  
w alk  pod K ockiem  i w ielu  innych.

Po  zajęciu  całego k ra ju  przez 
w o jska  n iem ieck ie  rozpoczął się 
przeszło p ięcio letn i ok res okupacji. 
N iesłychany  te r ro r  był m etodą rz ą 
dów  ok u p an ta . Z apełn ia ły  się w ię
zien ia  i obozy k o n cen tracy jne .

M im o stra szn e j k lęsk i duch  n a ro 
du  n ie  został pokonany. Polacy 
w sław ili się  n a  w szystk ich  fron tach  
o k azu jąc  m ęstw o i boha te rstw o , na 
lądzie, n a  m orzu, o raz  w pow ie;rzu  
g inęli ,,Za naszą i w aszą w olność”.

Z araz  po k lęsce w rześn iow ej w a l
czyli Polacy podczas k am p an ii f r a n 
cuskiej a  po tem  w  pow ietrznej 
„b itw ie  o W ielką B ry tan ię"  b ra ii 
udział lo tn icy  polskich  dyw izjonów  
302 i 303.

Ju ż  w 1943 r. n a  te re n ie  ZSRR 
fo rm u ją  się zaczątk i p ierw szego 
W ojska Polskiego. W ojsko to  m iało  
być s iłą  zb ro jn ą  zu p e łn ie  now ego 
typu. M iał ono w alczyć n ie  ty lko  o 
w yzw olen ie  narodow e, a le  i spo
łeczne.

W  d n iach  12 i 13 paźd z ie rn ik a  
1943 ro k u  D yw izja  im . T adeusza  
K ościuszki stoczyła p ie rw szą  b itw ę  
pod L en ino  z h itle ro w sk im i w o jsk a 
mi. S topn iow o  d yw iz ja  p rzekszta łca  
się  w  I K orpus Sil Z b ro jnych , aby 
w  m arcu  1944 ro k u  s tać  się I A rm ią

Polską, k tó ra  20 lip ca  1944 ro k u  
w spó łdz ia ła jąc  z  A rm ią  R adziecką, 
sfo rsow ała  B ug i w eszła  n a  ziem ie 
polskie.. W ro k u  1945. 17 styczn ia  
w yzw oliła  W arszaw ę.

I A rm ia  P o lsk a  p rze łam ała  „W ał 
P om orsk i”, b ra ła  udzia ł w  w a lk ach
o K ołobrzeg (zdobyty 18 m arca), 
G dynię. G dańsk... W  połow ie k w ie t
n ia  sfo rsow ała  O drę  i d o ta r ła  w  po
ścigu za n iep rzy jac ie lem  aż  do Ł a 
by. N a js ta rsza  dyw iz ja  te jże  a rm ii 
D yw izja  im . T adeusza  K ościuszki 
w zię ła  udzia ł w  sz tu rm ie  n a  B erlin .

W styczn iu  1945 r. zo sta ła  zakoń
czona o rg an izac ja  II A rm ii W ojska 
Polskiego. Tego sam ego m iesiąca i 
ona w yruszy ła  do  bo ju . W  połow ie 
k w ie tn ia  p rzep raw iła  się przez rz e 
k ę  N ysę i z a rm iam i radzieck im i 
śc igała  n iep rzy jac ie la  w  k ie ru n k u  
D rezna. W re jo n ie  B udziszyna s ta 
czała  c iężk ie  w alk i z d yw iz jam i 
h itle row sk im i usiłu jącym i się p rze
bić z po łu d n ia  d la  udzie len ia  po
m ocy B erlinow i (było to ug ru p o w a
n ie  p an ce rn e  fe ld m arsza łk a  S chor- 
nera). W połow ie m a ja  II  A rm ia  
w yzw ala w raz  z w ojskam i rad z ie 
ck im i C zechosłow ację.

Polacy n ie  ty lko  poza g ran icam i, 
a le  także  w k ra ju  staw ia li opór n a 
jeźdźcy. Sw’iadczą o tym  podziem ne 
o rgan izac je  zb ro jne , św iadczy po
w stan ie  w geLcie w arszaw sk im  (19 
k w ie tn ia  1943), o raz  po w stan ie  w a r 
szaw sk ie  trw a ją c e  63 d n i (1.8—2.10. 
1944) a  tak że  liczne w a lk i i akc je  
dyw ersy jno-sabo tażow e.

W ojna skończyła się 9 m a ja  1945 
roku  k lęską  N iem iec h itle row sk ich .

X X -lec ie  Po lsk i L udow ej jes t 
sp raw d z ian em  w ielk iego  w ysiłku  
n a ro d u  polsk iego  w  odbudow ie sw o
je j O jczyzny. A le to  w szystko  s ta 
ło  się  d latego, że w yw alczono  w ol
ność i pokój. U czynili to  żołnierze, 
k tó rzy  polegli na  polu chw ały .

A by uczcić pam ięć w szystk ich  
boha te rów , ab y  oddać hołd po leg
łym  dzięk i k tó ry m  w yrosło  zw ycię
s tw o  i n iepodleg łość Po lsk i, d u 
chow ni K ościołów  zrzeszonych w 
Po lsk ie j R adzie  E kum enicznej w  
K rakow ie, n a  czele ż k siędzem  in 
fu ła tem  T adeuszem  R. M ajew skim , 
w ikariu szem  g enera lnym  diecezji 
k rak o w sk ie j K ościoła P o lskoka to 
lickiego, złożyli w ien iec na  G robie 
N ieznanego Ż o łn ierza przy  P lacu  
M atejk i.

•Uroczystość ta  odbyła  się dn ia  
29 w rześn ia  br. w  przeddzień  E ku
m enicznego Z grom adzenia  P oko jo 
w ego w K rakow ie. U czestn iczyli w  
n ie j w ie rn i i duchow n i K ościołów  
E kum enicznych.

W raz  z l i .  in fu ła tem  T adeuszem  
R. M ajew sk im  byli obecni: Ks. se
n io r K aro l K ubisz — S ek re ta rz  O d
dzia łu  Polsk iej R ady  E kum enicznej 
w  K rakow ie  z K ościoła E w angeli
cko-A ugsbursk iego , ks. kan. E uge
n iusz  L achocki — z K ościoła P ra 
w osław nego. ks. su p e rin ten d e n t L u
c jan  Z ap erty  — z K ościoła M etody- 
stycznego. ks. S te fan  R ogaczew ski — 
z K ościoła B aptystów , ks. kanc le rz  
Leopold N ow ak  z K ościoła Po lsko
katolick iego , ks. kan . d z iekan  M. M. 
Sam borsk i z K ościoła P o lskoka to li
ckiego, ks. m gr B e rn a rd  L orkow ski 
z K ościoła Polskokato lick iego , ks. 
p rob . C zesław  Jan k o w sk i z K ościo
ła  Polskokato lick iego , ks. adm . M ie
czysław  K lekot z K ościoła Po lsko
katolick iego .

Ten sym boliczny  grób je s t apelem  
w ielu isto t ludzkich , k tó rych  ży
c ie  p rzecięła  n a  zaw sze s tra sz liw a  
w o jna , by  n ie  dopuścić do tego aby 
podobna h is to ria  jeszcze ra z  się po
w tó rzy ła .

W te j og rom nej liczb ie  6 m in  s ta 
n ow ią  Polacy, nasi k rew n i, zn a jo 
mi. O ni o strzeg a ją  p rzed  now ą w o j
n ą  i je j sk u tkam i.

Ks. mgr B. LORKOWSKID e le g a c ja  p rz e d  G r o b e m  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza ,



WAŻNE
D li
UCZĄCYCH
SIĘ!

s ta ją  ocen  lepszych  niż dosta teczne . D la 
czego?...

O w szem , je s t i tak . A le is tn ie je  rów 
nież p rzyczyna tego z jaw iska. N iepow o
dzenia uczn iów  m ający ch  n a jlep szą  w olę, 
w k ład a ją cy ch  w  p rzyg o to w an ie  lekcji 
w iele  w y siłku , w y n ik a ją  z dw óch zasad 
niczych pow odów .

P ierw szy  — to b rak  um ie ję tn o śc i sk u 
p ian ia  się, sk o n cen tro w an ia  uw agi. N iby 
to  siedzi nad  książką , czyta , p rzew raca  
k a rtk i. A le to  ty lko  pozory. W rzeczyw is
tości zaś do tego uczącego się uczn ia  czy 
uczenn icy  dociera  w szystko  — rozm ow a 
w  sąs iedn im  pokoju , p io senka  śp iew ana  
przez radio , czyjeś k rok i na schodach, 
śm iechy baw iących  się dzieci na  p odw ór
k u  itp. T acy uczniow ie sam i n ie w iedzą, 
k iedy  w  trak c ie  uczen ia  się zaczynają  
m yśleć o w czo ra jszym  dniu , o p rzeży 
ciach w ak acy jn y ch , k iedy  po raz nie w ia 
dom o k tó ry  zaczyna ją  liczyć okna  są s ied 
n iego dom u itd... A k w ad ran se  m ija ją .

Mało jest  uczniów, k tórzy  potrafią  zupełn ie  się 
wyłączyć, nie słyszeć, j a k  to sie rnówi, hu k u  
a rm a ty  nad uchem. Ale tak ie  zupełne wyłącza
nie sie nie  jes t  potrzebne, ani konieczne. P rzy  
uczeniu sie chodzi bowiem o to. ab y  dźwięki 
czy zjawiska p rzyciągające  mimowolnie uwagę 
człowieka nie burzyły  jego uwagi św iadom ej.  
Ktoś. kto potrafi sie skupić , odpowie na p y ta 
nie: ..która godzina?” , nie p rzeryw ając  swojego 
toku myślowego. Pod ja k im  w a ru n k ie m ?  Jeżeli  
to. co robi. to nad czym p racu je  będzie  go rze
czywiście in teresowało ,  jeżeli  jego wola bedzie 
nas taw iona właśnie na rozwiązanie zadania, czy 
wyszukan ia  najtrafn ie jszego  sfo rm ułow ania  
myśli . Jeżeli  zaś podśw iadom ie  czeka na to. 
żeby r ru  coś przerwało  naukę,  jeżeli  czyta m e
chanicznie  szereg wyrazów , czy naw et  zdań. nie 
wiążąc ich z żadną treścią -  w tedy ma do niego 
dostęp każde roztargnienie , rozproszenie, w tedy 
pozwoli sobie na skojarzenia ,  nie m a ją c e  nic 
wspólnego z p r zy sw a ja n y m  tem atem . Oczywiś
cie jedno tak ie  sko ja rzen ie  pociąga za sobą d ru 
gie i uczeń zam ias t  uczyć sie. darem nie  traci 
czas nad książką.

I tak  dochodzim y do drugiego  błędnego  
pow odu, p rzyczyn ia jącego  się do słabych  
w yn ik ó w  w  nauce  p rzy  ogrom nym  n a k ła 
dzie sił i czasu. I na ogół bardzo  su m ien 
n i uczniow ie, a le nie um ie jący  się uczyć, 
p o p e łn ia ją  bardzo  ciężki b łąd . Z am iast 
się uczyć, w k u w ają , to  znaczy m echan icz
nie. b ezm yśln ie  w tła c z a ją  do głow y zd a 
nia, te rm in y , o k reś len ia , s fo rm u łow an ia , 
fak ty  czy daty . B łąd  ten  je s t ty m  cięż
szy, że tak i sposób o d rab ian ia  lek c ji m ę 
czy, w yczerpu je , p row adzi do znużenia , a 
jednocześn ie  nie da je  spodziew anych  e 
fek tów . M im o w oli budzi się w ięc żal do 
innych , p re te n s je  do nauczycieli, n ieza 
dow olenie, b rak  w ia ry  w e w łasn e  siły.

M ożna, oczyw iście, w ykuć na pam ięć  
szereg  ko le jnych  słów  nie m a jący ch  z 
sobą żadnego zw iązku , a lbo  n aw et zestaw  
głosek, k tó re  w naszym  języku  n ie  m a ją  
żadnego znaczen ia , ale w  p rzek o n an iu  
uczn ia  m a ją  pom óc w zapam ię tan iu . T a 
k ie  jed n ak  uczenie rów nież  je s t b łędne,
oo na  czynność tę  p o trzeb a  w ie le  w ięcej 
czasu niż na  zap am ię tan ie  te j sam ej 
d ługości czasu, k tó re  m a ja k ą ś  z rozum ia łą

d la  n as  treść , np. M ickiew icz i S łow acki 
są poe tam i epoki rom an tyzm u  itp .

O czyw iście ośm io czy dziew ięcio le tn ie  
dziccko zap am ię ta  także  ta k ie  zdanie , a le 
p raw dopodobn ie  n ie  pow tó rzy  go n a z a 
ju trz . D laczego? Bo M ickiew icz i Sło* 
w ack i, i rom an tyzm , i ep o k a  b ęd ą  ty lko  
d la  n iego słow am i — dźw iękam i, k tó rych  
z n iczym  nie będzie  um iało  sko jarzyć . Zaś 
uczn iow ie k la s  licea ln y ch  dziw iliby  się, 
gdyby  im  pow iedziano , że w łoży li ja k i
ko lw iek  tru d  w  zap am ię tan ie  te j oczy

. w istości. P ow iedzą, że zdan ie  sam o „w e
szło” do głowy. „W eszło” w łaśn ie  dzięki 
sko-arzen iom , dzięk i tem u , że treść , k tó rą  
z aw ie ra  zdan ie  je s t ich w iedzą , ich w ła 
snością. M ogą je  co p ra w d a  pow tórzyć 
n iedok ładn ie , np. zarów no M ickiew icz jak  
i S łow acki — to poeci rom an tyzm u , ale 
zdan ie  pow tórzą  co do tre śc i i to  d o k ład 
nie. a o to w łaśn ie  chodzi. Z m ien ia jąc  
bow iem  budow ę zd an ia  nie zm ien ia ją  

. treśc i, a sw oboda, dow olność w doborze 
w yrazów  i sk ład n i są ty lko  dow odem  
tego, że uczeń w ie o czym m ów i, że nie 
boi się pope łn ien ia  b łędu  m ery to rycznego .

A w ięc, aby  się czegoś n ap raw d ę  n a 
uczyć najp ierw ' trz eb a  rozum ieć to, co się 
chce w yuczyć, zapam iętać . C ały  w ysiłek  
trz eb a  pośw ięcić zrozum ien iu , sk o ja rze 
niu , w y szu k an iu  różnic czy podob ieństw  
z innym i znanym i już fa k ta m i, z ja w isk a 
m i. p raw am i. W tedy zap am ię tan ie  p rz y 
chodzi jako  oczyw iste, n a tu ra ln e  n a s tę p 
stw o.

M ożna by te raz  zapy tać  scep tyczn ie  — 
a co z zapom inan iem ? P rzecież człow iek

b ardzo  szybko zapom ina, n aw e t ]esn  z ro 
zum ie m a te ria ł.

O w szem , zapom ina. A le zap o m in a  tym  
ła tw ie j, im  lu źn ie j, b a rd z ie j n iezależn ie  
od jego do tychczasow ej w iedzy  została  
p rzysw o jona  now a w iadom ość, im m nie j 
pobudz iła  do m yślen ia , m n ie j w yw oła ła  
p y tań , chęci u zu p e łn ien ia  lu b  sk o ja rz e 
n ia  je j z n a s tęp n ą  lub p o p rzedn ią  w ia 
dom ością.

N a zapom inan ie  je s t z re sz tą  g en e ra ln a  
ra d a : P O W T A R Z A N I E .  C iągłe 
p o w ta rzan ie  — na zakończen ie  o d ra b ia 
n ia  lekc ji, n a z a ju trz , po tygodn iu , po 
skończen iu  o k reś lone j p a r t ii  m a te ria łu , 
p rzed  ok resem  i pod kon iec  roku .

P o w ta rzan ie  jed n ak  tak że  m oże być 
b łędne , m echan iczne . A by w ięc było sk u 
teczne, a za razem  p rzy jem n e , trz e b a  je 
u rozm aic ić  g ru p o w an iem  w iedzy , w iad o 
m ości ra z  z jednego , d ru g i raz  z drug iego  
p u n k tu  w idzenia . P o w ta rz a ją c  np. h is to 
rię  m ożna t,e sam e fa k ty  p rzypom inać  so
b ie  n p  z p u n k tu  w idzen ia  różn ic  m iędzy 
po lity k ą  P ia s tó w  i Jag ie llonów , lub  b io 
rą c  jako  p u n k t w y jśc ia  n aszą  g ran icę  za
chodnią . W tedy  p o w ta rzan ie  je s t tw órcze, 
rozw ija  um ysł, nie m °czy. a co n a jw a ż 
n iejsze p rzynosi pozy tyw ne, oczek iw ane 
rezu lta ty .

In n y ch  rad  n ie  m ożna udzielić . P rzy  
nauce  TR ZEB A  przede  w szystk im  M Y 
ŚLEĆ, a nie w kuw ać . U czyć się SY STE 
M A TY C ZN IE, SA M O D ZIELN IE, p rzy  
sk u p io n e j uw adze, w iązać  je d n ą  w ia d o 
m ość z d rugą , chociażby ow a w iadom ość 
do tyczy ła  innego o rzedm io tu .

II

Rok szkolny już  daw no się rozpoczął. 
O becnie uczn iow ie i nauczycie le  żyją 
w y n ik am i I o k resu  szkolnego 1964/65.

J a k  każdy tak  i obecny rok szkolny 
dla nauczycieli i m łodzieży je s t rok iem  
ogrom nego w ysiłku  i tru d u  w dziele zdo
b y w an ia  w iedzy.

N a progu  now ego roku  szkolnego 
w szyscy uczn iow ie s tan ę li z w ielk im  po
stanow ien iem , że roku tego nie zm arn u ją  
K ażdy z n ich  chcia ł i chce m ieć jak  n a j
lepsze noty.

W ielu jed n ak  uczniów , zw łaszcza tych 
słabszych, zadaw ało  sobie py tan ie , ja k  się 
uczyć, aby o trzym ać  dobrą  ocenę? Co 
robić, aby  m óc za p a m ię ta ć 7

O dpow iedź na te n iepoko jące  py tan ia , 
b rzm i:

P rzede  w szystk im  zdać trz e b a  sobie 
sp raw ę, że każda  k lasa  to  ty lko  pew ien  
e ta p  nauk i, k tó ra  p rędze j czy później 
trz e b a  podsum ow ać na egzam inie  k o ń co 
w ym . gdy chodzi o szkołę podstaw ow ą 
lu b  przy m atu rze .

N astęp n ie  uczyć się trz eb a  z p e rsp e k 
tyw ą całego roku , a nie e tapow o, ty lko  
na je d n ą  czy d ru g ą  lekcję, bo „nauczyciel, 
pan , pani, p ro feso r będzie p y ta ł ... ',  bo 
..b idz ie  k lasów 'ka" itp.

B rak  poczucia p ersp ek ty w y , uczenie się 
n iesystem atyczne, na k lasów kę, na ok res
— za te b łędy płaci się na końcu  roku  lub 
p rzy  m atu rze .

Są uczniow ie, k tó rzy  jak o  tak o  daw ali 
i d a ją  sobie radę , ale z rę k ą  na sercu  
m uszą p rzyznać, że bardzo  często był to 
wrynik  raczej sp ry tu  i szczęścia niż rze 
te ln e j p racy . Są uczniow ie, k tó rzy  zbyt 
często k o rzy s ta ją  z pom ocy innych , n aw et 
k o rep e ty to ró w , o ile s tać  n a  to rodziców , 
a nie zada ją  sobie tru d u , by sam odzie ln ie  
pokonyw ać trudności. Z ap o m in a ją , że sy 
s tem atyczne  ko rep e ty c je , s ta ła  pom oc 
ko leżeńska , choćby ty lko  do tycząca n a j
tru d n ie jszy ch  problem ów , to p rzyzw y
cza jen ie  um ysłu  do len is tw a , do b ie rn o ś
ci, do obn iżan ia  w łasnych  m ożliw ości.

W nioski w ięc n asu w ają  sie sam e: U 
CZYĆ SIĘ  TRZEBA  N IE  NA JU T R O . 
N IE  NA PO JU T R Z E. U CZYĆ SIĘ  T R Z E 
BA SY STEM A TY C ZN IE. UCZYĆ SIĘ  
TRZEB A  SA M O D ZIELN IE.

W odpow iedzi na  tę  d o b rą  radę  m oże 
n ie jed en  odpow ie: uczę się sam . n ik t mi 
nie pom aga, uczę się codziennie  i to przez 
w ie le  godzin, a m im o to n igdy nie do 



ie  je s t d la  n ikogo  ta je m 
n icą , że a u to ry te t ks. k a r
d y n a ła  S. W yszyńskiego 

ostał podczas II se s ji Soboru  
W atykańskiego dość pow ażnie  
ad sza rp n ię ty . D alsze obn iżen ie  
pow odow ały  pub liczne  w y stą - 
ien ia  w  k ra ju  m iędzy  II a  II I  
esją, m im o że ks. k a rd y n a ł n ie  
zczędził w ysiłków , aby  p od repe- 
aw ać sw o ją  n ad w erężo n ą  rep u - 
ację. Z arów no  jego  działalność 
a  I I  sesji, ja k  i k ra jo w e  w ystą - 
lienia spo tk a ły  się  z  licznym i i 
w ytycznym i uw agam i w  p ras ie  
lolskiej. Jeżeli je d n a k  glosy po l- 
k ie  tr a k tu je  ks. k a rd y n a ł po 
>rostu jako  a ta k  n a  jego osobę 
i pozycji kom unizm u, to  o  w ie le  
ru d n ie j zakw estionow ać w y stą - 
>ienia kap ita lis ty czn e j p rasy  za- 
ihodniej, k tó rą  n ie  sposób posą- 
Izić o n astaw ien ie  p ro k o m u n i- 
ityczne.

O sta tn io  np. u k aza ł się n a  ła 
nach  zachodnion iem ieck iego  ty 
godnika „Zeit” (16.X.br.) a r ty k u ł 
3od znam iennym  ty tu łem  „Izolo
wany kardyna ł"  A utor, H ansja - 
cob S tehle, n ie  szczędząc k ry 

tycznych  uw ag  pod ad resem  ks. 
k a rd y n a ła  W yszyńskiego, om aw ia  
trz y  na jnow sze  jego p o rażk i: w  
sp raw ach  po litycznych , re lig ij
nych  i k u ltu ra ln y ch .

1.

P ierw sza  — polityczna  — spo
tk a ła  go tu ż  po o tw arc iu  I I I  s e 
s ji: k o m u n ik a t o podp isan iu  p o 
ro zu m ien ia  m iędzy  rządem  w ę
g ie rsk im  a W atykanem . A  oto co. 
n a  ten  tem a t p isze S teh le:

„K iedy  ka to l ick i  p ry m a s  po l
ski, ka rdyna ł  W yszyń sk i ,  p rzyby ł  
w ra z  z  24 b iskupam i p o lsk im i do 
R z y m u  na dzień  przed  o tw arc iem  
trzeciej sesji, n ic  jeszcze nie w ie 
dzia ł o sensacy jnym  kroku , p o d 
j ę t y m  przez  dyplom acją  w a ty 
kańską  i p o m yś la n ym  poniekąd  
ja ko  poli tyczna uw ertura :  o czę
śc io w ym  ukhudzie S to l icy  A p o 
sto lsk ie j  z ko m u n is ty c zn y m i  W ą 
grami. Jego zdz iw ien ie  było c h y 
ba w ie lk ie ,  k iedy  w  drugim  dniu  
obrad Soboru o tr zym a ł te k s t  tego  
układu.. .“

Że k a rd y n a ł by ł zaskoczony, 
n ie  należy  się dziw ić, gdyż „układ  
b ud apesz teńsk i  — zd an iem  S teh - 
lego — oznacza p e w ie n  p rece 
dens, k tó ry  n ie zb y t  odpowiada  
jego koncepcji.  W  ty m  bow iem  
w y p a d k u  nastąpiło.. . p o ro zum ie 
nie bezpośrednie z  W a ty k a n e m  
ponad  głową n iew ygodnego  p r y 
m asa’

I to  w ła śn ie  n a jb a rd z ie j za 
skoczyło (a m oże zaniepokoiło?) 
ks. k a rd y n a ła .

S tw ie rd za jąc , że rząd  polski 
dąży do n o rm alizac ji sto sunków  
z K ościołem , S teh le  pisze:

„K rótko  p rzed tem  (tzn. p rzed  
porozum ien iem  w ęg ie rsko -w aty - 
k ań sk im  — przyp . red.) głos za 
brał w arsza w sk i  organ partii  i 
rządu  „ T rybuna  L u d u “, za m ie s z 
czając zasadniczą deklarację, k tó 
ra po raz p ie r w s z y  od lat p u b 
licznie zadem onstrow ała  s ta n o w i
sko w  kw es t i i  s to sun ków  m ięd zy  
K ościołem  a P aństw em ".

Pow odem  tego  a rty k u łu  — 
przypuszcza  S teh le  — był m em o 
ria ł k a rd y n a ła  W yszyńskiego, 
sk ie row any  do ep iskopa tu  f r a n 
cuskiego, w  k tó ry m  „ukazał p r z e 
ry so w a n y  obraz in te rw en c ji  p a ń 
s tw o w ych ,  przede  w szy s tk im  w  
dziedzinie  n a u k i  religii“.

„W rzeczyw is tośc i  — k o n ty n u u je  
S teh le  — napięcie prze jaw ia  się 
praw ie  w yłączn ie  w  s tosunkach  
m ię d zy  b iskupam i a w ład za m i  
centra lnym i;  na n iż s zy m  szczeb
lu, zw łaszcza  na szczeblu  pro
bostw  w  m iastach i na  wsi, pa 
n u ją  o wiele lepsze w za jem ne

stosunki.. .  Na tych też szczeb
lach bardzo rzadko m ożna  u s ły 
szeć n arzekan ia  na ingerencję  
p a ń s tw o w ą . . /1

O m aw ia jąc  sp ó r m iędzy P a ń 
stw em  a  K ościołem , au to r słusz
n ie  zauw aża, że p rzyczyną ko n 
flik tu  „jest p o d tr zy m yw a n e  
przez kardynała.. . wzbranian ie  
się przed pogodzen iem  się z  is t
n ie ją c ym  u s tro jem  społecznym  
w  tak i  sposób, ja k  uczyniło  to 
np. 11 b isku pó w  w ęgiersk ich  to 
sw o im  kraju".  Jednocześn ie  za
znacza, że — w b rew  sugestiom  
ks. k a rd y n a ła , iż  rządow i cho
dzi o  pozyskanie K ościoła do 
„służby dla spraw  rew oluc j i  ko
m u n is ty c zn e j“ — „nigdy ani pa r
tia, ani w ładza  pańs tw o w a  nie  
zdąża ły  do realizacji tego rodza
ju  p lanów ",  n a to m ias t żądały  
jed y n ie  » lojalności , uczciwości,  
poszanowania  pańs tw a  i w ią żą 
cych go przep isów  k on s ty tu c j i«. 
„Na tej p la t form ie  »w łaśnie  dzi- 
siaj« p rzy  is tn ien iu  dobrej woli  
obydw óch  stron is tnieją w a ru n 
ki dla »zawarcia  porozum ien ia«
— ta k  ja k  miało to m iejsce m ię 
d zy  R z y m e m  i B u d ap esz tem “.

N a m arg inesie  w a rto  p rzypom 
nieć, że k iedy  pap ież  Ja n  X X III 
dążył do no rm alizac ji stosunków  
z k ra ja m i socjalistycznym i, ob 
serw ato rzy  polityczni uw ażali, że 
chodzi tu  p rzede  w szystk im  o 
Polskę. W skazyw ały  na  to  m . in. 
życzliw e w ypow iedzi Ja n a  
X X III pod ad resem  Polski, u zn a 
n ie  g ran icy  na  O drze i N ysie 
o raz  pozytyw"na ocena d z ia ła l
ności rządu  polskiego i osob iś

cie W ładysław a liom uiK i, w y ra 
żona w  rozm ow ie z  członkiem  
R ady  P ań s tw a  PR L, Je rzy m  Z a
w ieysk im . R ów nież s tro n a  po l
sk a  da ła  do zrozum ien ia , że p o 
p ie ra  in ic ja ty w y  zm ierza jące  za
rów no do  stab ilizac ji s tosunków  
K ościoła i P ań s tw a  w  k ra ju , 
ja k  i do no rm alizac ji s tosunków  
z W atykanem . D ow odem  tego 
je s t m . in. odczyt członka B iu ra  
Po litycznego KC PZ PR , Z enona 
K liszki, w ygłoszony podczas je 
go pobytu  w  R zym ie jesien ią  
1962 r. (a w ięc w  tra k c ie  I sesji 
Soboru).

Z agadn ien ie  to abso rbow ało  
p rasę  zachodnią, k tó ra  dość sze
roko  w ypow iada ła  się na  ten  te 
m at, p o p ie ra jąc  no rm alizac ję  
stosunków  pom iędzy W aty k a
nem  a k ra ja m i socjalistycznym i, 
a  p rzede  w szystk im  Polską. 
R ów nież część h ie ra rch ii rzym 
sk iej p o p ie ra ła  i pop ie ra  tę  
m yśl. T ak  np . p rym as H olandii, 
ks. k a rd y n a ł A lfrin k , w ypow ie
dzia ł się za no rm alizac ją  sto
sunków  m iędzy P ań stw em  a 
K ościołem . Podobne stanow isko  
z a jm u je  ks. k a rd y n a ł K onig  z 
W iednia, k tó ry  w y raźn ie  s tw ie r
dza, że na leży  doprow adzić do 
porozum ien ia  p o lsko -w atykań - 
skiego. N ie innego zd an ia  są  b i
skup i francuscy .

A ja k ie  stanow isko  za jm u je  
;:s. k a rd y n a ł W yszyński? N a jle 
piej sch a rak te ry zo w ał je  Jan  
W nuk w  sw o je j książce „V ati- 
canum  11“ :

„Jes t to  stanow isko  zdecydo
w an ie  negatyw ne. Ilek roć  zap y 
tyw ano  księdza k a rd y n a ła  w  
w a ty k ań sk im  S ek re ta ria c ie  S ta 
nu, jak i je s t jego s tosunek  do 
sp raw y  ułożen ia  no rm aln y ch  
sto sunków  m iędzy W atykanem  
a Polską, ty lek roć  sk ład a ł on 
=woje „vo tum  se p a ra tu m 11. Je d 
ną  z is to tnych  tego przyczyn 
je s t n iew ą tp liw ie  obaw a, że no r
m alizac ja  s tosunków  polsko-w a- 
ty kańsk ich  p rzyn iosłaby  księdzu 
ka rdyna łow i u tra tę  jego n a d 
zw yczajnych  pełnom ocnictw  p a 
pieskich , u tra tę  godności „lega- 
tu s  n a tu s“ . W ten  sposób jego 
n iczym  dziś n ie  ogran iczona w ła 
dza kościelna doznałaby  pow aż
nego uszczerbku".

Nic dodać, n ic  u jąć.
T oteż k iedy  S teh le  — kończąc 

om ów ienie politycznych  n iepo
w odzeń k a rd y n a ła  — n a  py tan ie  
„czy m a  to (tzn. zaw arc ie  p o ro 
zum ien ia  — przyp . red.) dojść  
do s k u tk u  z  ud z ia łem  W y s z y ń 
skiego, czy też bez niego?“ od
pow iada, że zależy to  od W y
szyńskiego — n ie  m ożem y się z 
nim  zgodzić. Jeżeli is tn ie ją  szan 
se zaw arc ia  um ow y, to  — n a 
szym  zdaniem  — raczej bez u 
dz ia łu  ks. k a rd y n a ła .

2.

Z kolei S teh le  za jm u je  fię  
n iepow odzen iam i ks. k a rd y n a ła  
n a  I I I  ses ji S oboru  W aty k ań 
skiego. Ja k  w iadom o, w y stąp ie 
n ia  ks. k a rd y n a ła  na  dotychcza
sow ych ses jach  w y raźn ie  w y k a
zały, że n ie  n ad ąża  za duchem  
czasu, lansow any  zaś p rzez  n ie 
go m odel re lig ijnośc i nap o ty k a  
co raz  w iększy  sp rzeciw  w  łonie 
K ościoła. R ów nież i n a  obecnej
— II I  ses ji n ie  odstępu je  od 
sw oich b łędnych  koncepcji, k tó-

re  pL'Z.yiiu&4.cf hiu amne 
A le od d a jm y  głos S teh lem u.

„Kardynał W y s zy ń sk i  — czy
tam y  — z  w ła śc iw y m  sobie u p o 
r e m  naza ju trz  po w yd a rzen iu  
b ud apesz teńsk im  obwieścił w  
A u l i  Soboru sw e zdecydow anie  
pozostania w  obozie k o n serw a 
t y w n e j  mniejszości o jców  sobo
row ych . Nie bacząc na izolację,  
w  którą popadł ju ż  w  toku  o
brad soborowych, żądał, ...aby 
rozdział do tyczący  M aryi zna
lazł się nie na os ta tn im  m ie jscu  
schem a tu  o Kościele, lecz na  
drugim , oraz domagał się, aby  
obwieścić jeko  uchw ałę  soboru  
<*M acierzyń s tw o  M aryi w obec  ca
łej ludzkości«  oraz a b y  ów  akt  
w szędzie  przeprowadzić.. .  Oprócz  
ojców soborowych  z  Hiszpanii, 
M e k s y k u  i Sycy l i i  n i k t  nie po
parł ka rd yna ła  polskiego. Ze n a 
w e t  w  Polsce wśród przyjació ł  
kardynała  W yszyń sk ieg o  głośne  
są zastrzeżenia, daje do z ro zu 
m ien ia  k ra ko w sk i  tyg o d n ik  k a 
tolicki „ Tygodnik  Powszechny"',  
k tó ry  r z y m sk ie  w ypo w ied z i  W y 
szyńskiego  k w i tu je  ty lk o  na  
m argines ie“.

Stanow isko  w  sp raw ie  k u ltu  
M atk i Bożej n ie  p rzysparza  ks. 
k a rdyna łow i chw ały  i je s t bo
dajże  g łów ną przyczyną jego 
izo lac ji w  łon ie  K ościoła. Sobór 
bow iem  — w b rew  żądan iom  k a r 
dy n a ła  — n ie  o p racow ał sp ec ja l
nego schem atu  o M aryi, o raz  
n ie  um ieścił rozdziału  m a ry jn e 
go n a  d ru g im  m iejscu.

W arto  tu  p rzypom nieć, że 
K ościół Po lskokato lick i n ie jed 
no k ro tn ie  p rzes trzega ł sw oich 
w yznaw ców , iż „p rzesadne  pod
k reś lan ie  k rólew skości C h ry stu 
sa  i M atk i Bożej posiada w n a 
szych czasach  pew ien  posm ak 
średn iow iecznego  feuda lizm u  i 
rzym skokato lick iego  k u ltu  d la  
św ieckiej m onarch ii" .

3.

T rzecia  po rażka  sp o tk a ła  ks. 
k a rd y n a ła  na  polu  k u ltu ra ln y m .

G dy w arszaw sk i T e a tr  N aro 
dow y w y staw ił „H isto rię  o 
C hw alebnym  Z m artw y ch w sta 
n iu  P ań sk im 1', po leciały  grom y 
z am bon — sz tu k ę  tę  n ap ię tn o 
w ano  jako  b luźn ierstw o . T ym 
czasem ... T e a tr  N arodow y p o je 
chał z tą  sz tu k ą  n a  fes tiw a l do 
W enecji. Pech  chcia ł, żc obej
rza ł ją  recen zen t „O sservato re  
R om ano1' i...

„...8  paźdz iern ika  redakcja  
„Osseroatore Rom ano"  — pisze 
S teh le  — zam ieściła  e n tu z ja s tyc z 
ną recenzję  swego specjalnego  
korespondenta  z gościnnego w y 
s tępu  W arszaw skiego  Tea tru  
Narodowego w  W enecji.  To co 
recenzen t dz ien n ika  w a ty k a ń 
skiego opiewał jako w y ra z  "P o 
lonia cattolicissima«, było śred 
n iow ieczną  adaptow aną przez  
K azim ierza  D e jm ka  sz tuką  „Hi
storia o C h w a leb n y m  Z m a r 
tw y c h w s ta n iu  P a ń sk im “ — sz tu 
ką, k tóra  zaraz po p rem ierze  na  
scenie p a ń s tw o w e j  została w y 
k lę ta  ze w szy s tk ich  am bon  s to 
licy jako  »zw y cza jn e  blużnier-  
stwo«“.

A w ięc jeszcze je d n a  gafa, 
k tó ra  ró w n ież  n ie  p rzynosi ks. 
k a rd y n a ło w i zaszczytu.

W ygląda n a  to , że bieżący 
rok  będzie m u sia ł ks. k a rd y n a ł 
sp isać  n a  s tra ty . Z resz tą  — n ie 
p ierw szy  to  rok , k tó ry  przynosi 
m u sam e porażk i.



Nie ta k  daw no, jeszcze, 
s ta ły  tu  ubogie w ie jsk ie  
chaty , a  d roga  do  P ło 
cka, z B iałej N ow ej i 
•Starej, ożyw iała  s ię  w  
dn i ta rgow e. P o tem  
przyszły p lany  i decyzja. 
Od chw ili pow zięcia d e 
cyzji o budow ie  k o m b i
n a tu  petrochem icznego  
w  P łocku m inęły cz te ry  
la ta , w  ciągu  k tó rych  
dokonano  gigan tycznej 
pracy.

Dziś m ie jsk im i au to 
busam i do jeżdżam y do 
jed n e j z na jw ięk szy ch  w  
k ra ju  inw estyc ji ch e- 
m iczno-naftow ych . To co 
oglądam y, n a  o lbrzym im  
te ren ie  pop rzecinanym  
asfa ltow ym i drogam i, 
w szystko  je s t dziełem  
polskich  inżyn ie rów  i 
p ro jek tan tó w . Zaplecze, 
p a rk i zb iorn ikow e, u rz ą 
d zen ia  ogólnozakładow e, 
in s ta la c je  p ro d u k cy jn e  i 
azb ro jen ie  te renu .

T u w  P łocku , h is to ria  
p rzep la ta  się z n ow o
czesnością. T ysiąc le tn i 
gród szczyci się chem ią, 
k tó ra  s tw a rza  co raz  to 
w span ia lsze  p e rsp ek ty 
w y.

Ile  kosztow ała  budow a 
na jw iększego  w  k ra ju  
zak ładu  pe trochem iczne
go, n iech  św iadczą cyfry . 
O gólny koszt inw estycji
— około 15 m ilia rd ó w  zł. 
P rzerób  roczny  w  roku  
1970 8 m ilionów  ton  ro 
py n a fto w e j, roczna  p ro 
d u k c ja  w arto śc i 20 m i
lia rd ó w  zł, liczebność z a 

łogi 10.000 ludzi. W ar
tość jed n eg o  stan o w isk a  
p racy  około  1.5 m in  zł.

A byśm y mogli dziś 
og lądać  o lbrzym i zab u 
dow any  te ren , na leżało  
w ykonać około  380 tys. 
m 3. betonów , zbudow ać 
budynk i p rzem ysłow e o 
łącznej k u b a tu rze  około 
3,5 m in  m 3, zabezpieczyć 
dostaw y  w ykonać
m ontaż  200 tys. ton  a p a 
ra tów , u rządzeń , ru ro 
c iągów  i k o n stru k c ji 
s ta low ych .

B udow a rozpoczęła się 
w  r. 1960, a  ju ż  obecn ie  
ropa  je s t p rze tw a rzan a  
n a  benzynę, olej nan ę- 
dow y i opałow y, a  do 
ko ń ca  roku  zostan ie  
p rzerob iony  p ierw szy  
m ilion  ton ropy. Z b u d o 
w an o  40 k m  dróg  b ity ch  
i w ie le  k m  to ró w  ko le
jow ych , ułożono 300 km  
ru rociągów  w o d n o -k a n a . 
lizacy jnych , a  sam o 
m iasto  pow iększy się do 
około 100.000 m ieszkań
ców.

R ów nolegle z budow ą 
k o m bina tu , ro zw ija  się 
szko len ie  fachow ców , 
k tó ry ch  do tychczas m ie 
liśm y  zbyt m ało. R óżni
c a  w  dotychczasow ym  
przerob ie  około  1 m in 
ton  ro p y  rocznie w  
trzech  ra f in e ria c h  n a  te 
ren ie  k ra ju : w  C zecho
w icach, G orlicach  i K ro 
śnie a  p rzyszłym  p rz e 
robem  8 m in  ton  w  sa 
m ym  ty lko  P łocku , je s t 
o lb rzym ia, s tąd  p o trzeba  
szko len ia  fachow ców .

O tw a rta  p rzed  dw om a 
la ty  P ań stw o w a  Szkoła 
T echn iczna  w ypuszcza w  
tym  ro k u  p ierw szych  70 
abso lw en tów . O gólnie 
k sz ta łc i się  tu  180 m a tu 
rzystów . B ędą to  bardzo  
po trzeb n i sp ecja liśc i w  
dziedz in ie  technologii 
p rzeróbk i ropy  i an a lizy  
chem icznej. O becnie 
w szyscy on i o d b y w ają  
jeszcze p rak ty k i w  k ra 
jow ych  zak ład ach  ch e 
m icznych , ab y  w k ró tce  
rozpocząć n o rm a ln ą  p ra 
cę  w  now o u ruchom io 
n e j p łockiej ra f in e rii.

Jednocześn ie  w  p rzy 
zak ładow ej Z asadniczej 
Szkole C hem icznej za 
kończyło ro k  szko lny  330 
uczniów . N atom iast w  
now ym  ro k u  szkolnym  
o tw a rty ch  zostan ie  d a l
szych 5 k las p ierw szych . 
D otychczas is tn ie jące  
k la sy  specja listyczne  
ksz ta łcą  apara to w y ch  
prz'em ysłu chem icznego, 
k w alif ikow anych  ro b o t
n ików  d o  obsługi u rz ą 
dzeń n a  działce w odno- 
ściekow ej i k ierow ców  
m echaników . W e w rz e 
śniu p rzybędą dw ie  no 
w e k lasy , k tó re  p rzygo
tow yw ać b ędą  zgodnie z 
zapo trzebow an iem  M a
zow ieckich  Z ak ładów  
R afin e ry jn y ch  i P e tro 
chem icznych  — ślu sarzy  
rem on tow o  - m aszyno
w ych przem ysłu  ch e 
m icznego o raz  fachow 
ców  do  obsługi a p a ra tu 
ry  kon tro lno -pom iarow ej
i sy s tem u  au tom atyk i.

P łock w raz  z ro z ru 
chem  urządzeń  M azo
w ieck ich  Z ak ładów  R a- 
fin e ry jn o  -  P e tro ch e 
m icznych zyskał w ie le  i 
rozpoczął now y e tap  w  
sw ym  ty s iąc le tn im  ży
ciu. Z m ałego p o w ia to 
w ego m iasteczka  s ta ł się 
m ia s tem  now oczesnego 
p rzem ysłu  i now ych 
przem ian , o  czym  św iad 
czyć m ogą now e szkoły, 
now e osiedla, now ocze
sn y  h o te l „P e tro p o l” i 
n o w e ty n k i n a  sta ry ch  
kam ien iczkach .

JANUSZ CHODAK

Z A  P Ó Ź N O
— J a  cię do dom u n ie  w puszczę. 

N ocuj, gdzie chcesz, choćby w  le- 
sie — b e łk o ta ł po p ijan em u .

G dy s ta ra ła  się p rzec iw staw ić , o
k ła d a ł ją  p ięściam i, besz ta ł, ch w y ta ł 
za siek ierę . S p łak an a  żona z dziećm i 
szu k a ła  w ted y  pom ocy i sch ro n ien ia  
u  sąsiadów . S ąsiedzi, ow szem , c h ę t
n ie  u d z ie la li noclegu z m a ltre to w an e j 
kobiecie , a le w  sp raw y  rodzinne  w o 
le li się  nie w trącać . T oteż T a 
deusz B. szalał. O jego  a w a n tu rn i
czych w yczynach  i a lkoho lizm ie  w ie 
dzieli n ie  ty lk o  sąsiedzi, a le  k ie ro w 
nic tw o  P G R  w  Zgodzie, w  pow. B ra 
niew o, w  k tó ry m  p racow ał.

K ry tycznego  d n ia  T adeusz  B. b ę 
dąc w  s tan ie  n ie trzeźw ym  po rw a ł na 
ręce w łasn e  dw um iesięczne  dziecko

i u d a ł się z n im  do lasu . T am  zasnął, 
a dziecko zm arło  z ch łodu  i głodu.

T eraz  dopiero  pon iew czasie  z a re a 
gow ali sąsiedzi; T adeusz  B. p o s ta 
w iony  zosta ł w  s ta n  o sk a rżen ia  o 
n ieu m v śln e  spow odow anie  śm ierc i 
dziecka.

T adeusz  B. oczeku je  n a  k a rę  w ięz ie 
n ia ; n asu w a  się je d n a k  p y tan ie , czy 
n ie  dałoby  się w cześn ie j zapobiec 
tra g e d ii rodzinnej, gdyby  o p iek u n  
społeczny, sąsiedzi i w sp ó łp raco w n i
cy T adeusza  B. za ję li zdecydow aną 
po staw ę  w obec a lk o h o lik a , sk ie ro 
w ali go na  p rzym usow e leczen ie  od
w ykow e, w zg lędn ie  po in fo rm o w ali o 
fakc ie  znęcan ia  się nad  żoną odpo 
w ied n ie  w ładze. T ak a  in g e ren c ja  je s t 
uzasad n io n a  i p o trzeb n a .

Fr. Oszm iański

ANKIETA  
KTI „RODZINA11

Drodzy Czytelnicy!
P ią ty  ro k  up ły w a  od chw ili, k ied y  się 

u k aza ł p ierw szy  n u m e r K ato lick iego  T ygod
n ik a  Ilu stro w an eg o  „R odzina”.

P rzy s tęp u jąc  do w y d aw an ia  tygodn ika  
N aczelne W ładze K ościoła, ja k  te ż  . i R e
d ak c ja  „R odziny”, p rag n ę ły  i p ra g n ą  nad a l 
ja k  n a jlep ie j służyć Bogu, K ościołow i i 
O jczyźnie. P rag n ę ły  i p rag n ą  n ieść w ieść
0  po lsk im  kato licyzm ie  do m iast, m iaste 
czek, osiedli i w si po lsk ich  w  naszym  k ra 
ju  i tam , gdziekolw iek  b iją  po lsk ie  serca.

C hcielibyśm y dow iedzieć się od  W as, D ro
dzy C zyteln icy , co m yślic ie  o  naszym  ty 
godniku. N apiszcie szczerze, co W am  się  w  
„R odzin ie” podoba, a co n ie? W asze życzliw e, 
choć m oże n ie ra z  k ry ty czn e  uw agi pom ogą 
nam  w  naszej tru d n e j p racy . C hcem y, aby  
tygodn ik  n asz  s ta ł się  żyw ym , a trak cy jn y m , 
ab y  b y ł pom ocą d la  tych , k tó rzy  w ą tp ią , 
k tó rzy  szu k a ja  p raw dy , i k tó rzy  p rag n a  s łu 
żyć Bogu i O jczyźnie w  d uchu  ka to lick im
1 polskim . D latego p ro sim y  o odpow iedź na  
poniższe py tan ia . T e rm in  n ad sy łan ia  odpo
w iedzi „A n k ie ty ” u p ły w a  z dn iem  15.1.1965 r.

N ajc iekaw sze  w ypow iedzi (odpow iedzi) za
m ieśc im y  n a  łam ach  naszego  tygodnika’, 
bądź  też  w ykorzystam y  p rzy  om ów ieniu  
„A nk ie ty” . C zekam y n a  W asze listy . M oże
cie odpow iedzieć n a  w szystk ie  p y tan ia  lub  
też  n a  n iek tó re . L isty  p ro s im y  adresow ać: 
R edakcja KTI „Rodzina” — W arszawa, W il
cza 31, z dopisk iem  n a  koperc ie  „A nkieta”. 
Za n a jb a rd z ie j tra fn e  i s łu szne odpow iedzi 
K om isja  p rzyzna n ag rody  w  postaci:

1) zegarka damskiego albo męskiego 
na rękę,

2) teczki,
3) w iecznego pióra.

P rzew id z ian e  są ró w n ież  n ag ro d y  u znan ia  
w  postaci rocznej p re n u m e ra ty  „R odziny” i 
..P osłann ic tw a” o raz  książek  w ydanych  
przez W LR. W  przypadku  n ad e jśc ia  w iększej 
ilości tra fn y ch  i słu sznych  odpow iedzi, K o
m isja  p rzyzna  n ag ro d y  d rogą losow ania.

A  oto p y tan ia :
1) Od jak dawna czytasz „Rodzinę”?
2) Jak oceniasz artykuły o tem atyce re li

gijnej i o treści społecznej?
3) Czy, Twoim  zdaniem , tygodnik pośw ię

ca dosyć m iejsca na wiadom ości z życia Ko
ścioła Polskokatolickiego i na w iadom ości z 
życia innych Kściołów?

4) Czy zam ieszczone opow iadania i w iersze  
w g Ciebie są ciekaw e i pożyteczne i czy Ci 
się podobają?

5) Czy uważasz, że należy drukować dłuż
szą pow ieść w  odcinkach, lub też jak do tej 
pory, raczej krótkie opowiadania?

6) Czy uważasz, że tygodnik publikując  
artykuły o tem atyce zw iązanej z życiem  ro
dziny, spełn ia sw oje zadanie?

7) Jak oceniasz układ tygodnika?
8) Czy czytasz w szystkie artykuły zam iesz

czone w  tygodniku, czy tylko niektóre i jaki 
dział C iebie najbardziej interesuje?

9) Czy w edług Ciebie okładki w inny być 
tylko o treści religijnej, czy rów nież o tem a
tyce św ieckiej?

10) Co chciałbyś zaproponować lub zm ie
nić w  naszym  tygodniku w  celu jego ulep
szenia?

D la  le p sz e g o  ro z e z n a n ia  i do  p rz y z n a n ia  n a g ro d y  
b y ło b y  w s k a z a n e ,  a b y  C z y te ln ic y  w y p e łn i l i  p o 
n iż sz a  ru b r y k ę ,  je d n a k ż e  n ie  je s t  to  k o n ie c z n e , 
a b y  w y k o n a ć  w a r u n k i  „A nkiety** .

N a zw isk o  i  i m i ą ...... .......................... ......................................

W iek  .......................................................................................................

Z a w ó d ..................................................

W y k s z t a ł c e n i e  ..................................  ......................................

A d r e s  .
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M IERCI

Z achariasz  .łóz f Bem p rzy 
szedł na św ia t 13 m arca 1794 r. 
na przedm ieściach  T arnow a. K ie
dy do K rakow a w kroczył książę 
.Józef P on iatow ski. Bem porzuca 
law ę szkolna i zaciąga się pod 
sz ta n d a iy  narodow e. N astępn ie  
b ierze udzia i w  kam pan ii napo 
leońskiej. W czasie v. vbuchu po
w stan ia  listopadow ego dowodzi 
a rty le r ią . Po upadku  pow stan ia  
u u a je  się na tu łaczkę  do F rancji. 
Na pisał i wv<l;iw il

różne dzieła. W czasie W iosny 
Ludów  Bem znów  s tan ą ł w sze
regach w alczących. We Lwow ie 
form ow ał gw ard ię  narodow ą, w 
W iedniu podjął ob ronę m iasta , 
na W ęgr2ech dow odził a rm ią  p o 
w stańczą. A d iu tan tem  Bem a był 
m łodziu tk i A lek san d er Petofi 
n a jw yb itn ie jszy  poeta w ęgierski, 
um iłow any  przez Bem a. który 
rozsław ił jego  im ię po całym  
św iecie. Po k a p :‘.u lacji arm ii w ę

g iersk iej. Bem w raz  z resztkom : 
a rm ii uszedł do T urc ji. W T urc ji 
Bem został p rzy ję ty  do a rm ii lu- 
re c k ;ej w randze m arsza łk a  po l
nego. p rzy jm u jąc  im ię M ura ta - 
Paszy. Z m arł 10 g rudn ia  1850 r. 
T urcy  pogrzebali go z w ielk im i 
honoram i i złożyli w m auzoleum  
w Aleppo, skąd  po la tach  jego 
zw łoki przew ieziono  do k ra ju  i 
złożono w  m auzoleum  w ro d z in 
nym  m ieście T arnow ie , (g)

1

G en .  J ó ze f  Hem. AdiuLant H en ia  i j e ę o  s e r d e c z n y  p r z y 
ja c ie l  S a n d o r  Petfifi.

LEKARZ RADZI
ZBLIŻA SIĘ ZIMA

Do zim y trz eb a  się przygotow ać. O kna 
pow inny  być szczelnie zaopatrzone, by 
nie w iało  szp aram i, ale to nie znaczy, że 
m a ją  być zaopa trzone  system em  „na 
m u r”. W łaśnie w  okres ie  zim ow ym , gdy 
m am y za m ało  św ieżego pow ietrza  nie 
w olno zapom inać o reg u la rn y m , p rz y n a j
m nie j d w u k ro tn y m  w  ciągu  dnia , w ie 
trzen iu  m ieszkan ia . W pływ a to k o rzy s t
n ie  nie ty lko  na zdrow ie, a le  i na ładną  
cerę! A przy tym  trzeb a  p am iętać , że do 
b rze  p rzew ie trzony  pokój ogrzeje  się 
szybciej. Nie po trzeba  w k ładać  , trzech  
sw etrów  .

W okresie  zim y trzeb a  nosić cieple 
pończochy i b ieliznę. B uraczkow ego ko 
loru  nogi w  c ien iu tk ich  ny lonach  na 
pew no „m odn ie” nie w yg lądają .

P rzed  zim ą trzeba  zrobić rem an en t w 
dom ow ej apteczce i uzupełn ić  zapas le 
ków  przeciw grypow ych . P ow inna  się w 
apteczce znaleźć a sp iryna , k w ia t lipow y, 
k ro p le  do nosa stosow ane w czasie k a 
ta ru  i w itam in a  "C" w ta b le tk ach . T eraz  
m ożna k u p ić  jeszcze bez k o le jek  w ap ta - 
ce, gdy rozpocznie się sezon grypy , b ę 
dziem y trac ić  na ten  sp raw u n ek  d ług ie  
k w ad ran se . D obrze je s t też  m ieć w  a p 
teczce dom ow ej po rc ję  lign iny , k tó rą  u 
żyw ać będziem y m y i nasi dom ow nicy w 
w ypadku  k a ta ru . K ichać i w ycie rać  nos 
n a jlep ie j w  ligninę. W czasie k a ta ru  
ch u stk i są n ieh ig ien iczne.

P rzed  zim ą, a i potem  przez zim ow e 
m iesiące  n ie w olno zapom inać  o odpo 
w ied n ie j ilości w itam in , k tó rą  m usim y  
dostarczyć  naszem u organizm ow i. N ie po
w inno  być żadnego ob iadu  bez porc ji su 
rów ki. D zieciom  w tym  o k res ie  m ożem y 
podaw ać dodatkow o tr a n  po 1—2 łyżek 
dziennie.

Dr A.M.

C I E K A W E . . .

■ O sta tn io  odbyło się w C hicago 
(USA) sym pozjum  pośw ięcone w yzyski
w aniu m as p lastycznych  w m edycynie. 
Na sym pozjum  tym  ja k  doniosły agencje  
prasow e — trze j uczeni, d r  W illiam  Stone. 
d r  H irocugu Jacu d a  i d r  M iguel R efojo. 
p rzedstaw ili w yniki sw oich prac nad  
stw orzen iem  sztucznej rogów ki. Uczeni 
p rzeprow adzili dośw iadczenia n a  zw ierzę
tach. k tó rym  w staw ili rogów kę z mas 
p lastycznych, o p a trzoną  „ok ienk iem ” w  
środku. To .ok ienko” m ożna w yśrubow ać, 
co pozw ala na p rzeprow adzen ie  zabiegów  
korygujących  pooperacy jne kom plikacje . 
A o to  opis sztucznej rogów ki: „P lastycz
na rogów ka ma kszta łt tarczy  z w ydrążo 
ną w ypuk łością  w cen tru m . W prow adza 
się ją  w oko m iędzy dw ie  w arstw y  n a 
tu ra ln e j rogów ki. P rzez n ieprzezroczystą  
środkow ą część chorej rogów ki p rzek łu 
w a się o tw ór, przez k tó ry  przedosta je  się 
na zew nątrz  środkow a uw ypuk lona część 
sztucznej rogów ki. Na n ią  n aśrubow u je  
się okienko. Po dokonan iu  tych  zabiegów
— prom ien ie  św ia tła  m ają  w olną drogę 
do sia tków ki. Jeżeli ty lna w ars tw a  n a tu 
ra ln e j rogów ki s ta je  się n ieprzezroczysta  
lub  jeżeli za jdą  w  n ie j jak ieko lw iek  
zm iany chorobow e, w ów czas m ożna w y
jąć  okienko  i p rzeprow adzić  zabieg ch i
rurgiczny. Brzegi p lastycznej rogów ki 
m ają  szereg  o tw orków , przez k tó re  może 
p rzerastać  tk an k a  łączna, w ychodząca z 
n a tu ra ln e j rogów ki, a także  m ogą p rze
n ikać  płyny". Uczeni zw raca ją  uw agę, 
że bardzo  w ażne jes t, aby  c e n tra ln a  w y 
pukłość sztucznej rogów ki w ychodziła  na 
zew nątrz , gdyż w  przeciw nym  w ypadku 
kom órk i n a tu ra ln e j rogów ki dość szybko 
pok ry ją  ta rczę  p lastyczną . W p rzep ro w a
dzonych dośw iadczeniach  na zw ierzętach
— rogów ka zdała  egzam in. Postanow iono 
p rzystąp ić  do dośw iadczeń na  ludziach. 
Jeżeli ich w ynik i okażą się  pom yślne, 
p rzed n iew idom ym i o tw orzy  się w ie lka  
szansa — przyw rócen ie  w zroku.

■  R adzieccy lau reac i nagrody  Nobla, 
w spółtw órcy e lek tron ik i k w an tow ej, d r  
M ikołaj B asów  i d r  A leksander P rocho- 
row, podali do w iadom ości, że w  ZSRR 
został sk onstruow an y  zegar atom ow y, 
który  w skazu je  czas z b łędem  rów nym  1 
sekundzie  na  1000 lat.

■  Jak  w ykazu ją  dane  s ta ty styczne  — 
liczba m ieszkańców  m iast w ynosi obec
n ie  ok. 15 m in. osób. a zatem  co drug i 
Polak  żyje w  m ieście lub osiedlu typu 
m iejskiego. Dla p o rów nan ia  w a rto  p rzy 
pom nieć, że w 1939 r. w  m :astach  i o
sied lach  typu  m iejsk iego  zam ieszk iw ało  
10.2 m in. ludzi, a bezpośrednio  po w o jn ie
— zaledw ie 7.4 min. T en w zrost ludności 
m iejsk iej pow oduje szybki rozw ój u rz ą 
dzeń kom unalnych . T ak np. ilość izb m ie
szkalnych  w m iastach  w zrosła z 5 465 tys. 
w  1939 r. — do przeszło  9 430 tys. w  1962 
roku. O becnie ok. 70 proc. ogółu m iesz 
kańców  m iast i osiedli ko rzysta  z u rz ą 
dzeń w odociągow ych, p rzed w ojną  zaś 
zaledw ie 36 proc. W gaz zao pa tryw anych  
było w 1939 i. 116 m iast, a  obecnie ok. 
300. N astąp ił rów n ież  rozw ój k o m u n ik a 
c ji m ie jsk ie j, k tó rą  posiadają  obecnie 163 
m iasta, gdy tym czasem  przed w ojną  is t
n ia ła  ty lko  w 37. To szybkie tem po u rb a 
n izacji k ra ju  je s t w yn ik iem  dynam iczne
go rozw oju  przem ysłu , k tó ry  — jak  w ia
dom o — po trzebu je  se tek  tysięcy p racow 
ników .

■ Dobrze pam iętam y o kam pan ii p rze
ciw ko palen iu  papierosów , pod ję te j w u- 
bieglym  roku  przez różne k ra je . R ów nież
i na tym  m iejscu ostrzegaliśm y, że p a la 
cze o w iele  częściej u m ie ra ją  n a  raka . 
T ym czasem  k am p an ia  ta  nie przyniosła 
pozytyw nych  rezu lta tów . Z danych  s ta ty 
stycznych, opub likow anych  przez ONZ, 
w ynika, że fab ryk i pap ierosów  w yprodu 
kow ały  i sp rzedały  w 1963 r. o 4 proc. 
w ięcej pap ierosów  n iż  w  1962 r. O kazuje  
się. że w  ub. r. w ypaliliśm y  2 b iliony 
466 m ilia rdów  papierosów , a zatem  na
1 m ieszkańca (łącznie z n iem ow lętam i) na 
kuli ziem skiej w ypada ok. 800 sztuk .

W ęg ry  w d n ia c h  w a lk i <1848 r.).



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P an  M irosław  Pszczólkow ski d ługi lis t n a 
pisał do red ak c ji i postaw i! nam  szereg py
tań  teologicznych. Z robił to zresztą w  form ie 
m iłej i k u ltu ra ln e j, d la tego  tym  bardzie j 
p ragnęlibyśm y zaspokoić jego  ciekaw ość.

P an ie  M irosław ie, w dzia le  rozm ów  z czy
te ln ikam i jes t niem ożliw ością te sp raw ę  p a 
nu w yjaśn ić . N iek tó re  p rob lem y zaję łyby  
parę  ko lum n. Jeżeli p ana  te sp raw y  p asjo 
nu ją . proszę sobie w naszym  w ydaw n ictw ie  
zam ów ić k ilk a  b roszur, a  m ianow icie : ..O K o
ściele Jezusa  C hrystusa", „Z budu ję  Kościół 
m ój", o raz  egzem plarze naszego m iesięczn i
ka  teologicznego „P osłann ic tw o", w  k tó rym  
sp raw y  eschato log iczne oraz p roblem  an io 
łów  jes t p rzystępn ie  w y jaśn iony .

Łączym y pozdrow ienia.
Czytelnik z Będzina. P rzeczy ta łem  tę  gorz

ką p igu łkę  z zażenow aniem  i się n ie  gn ie
w am . bo za p raw dę tru d n o  się gniew ać. D ro
gi czy te ln iku , n ie  zaw sze ..chcieć to  móc". 
M am y jed n ak  nadzie ję , że przezw yciężym y 
te trudności i w  przyszłości będziem y mogii 
zadow olić n a w e t w ybrednych  czyte ln ików .

Pozdraw iam y serdecznie.
Czytelnik N. W., k tó ry  uw aża, że słow a 

C hrystu sa  w drodze do C ezarei F ilipow ej 
„Ty je s teś  opoką, a na te j opoce zbudu ję  
Kościół m ó j-' n a  zaw sze przesądziły  dogm at 
pap ies tw a  i tw ierdzi, że słow a Paw iow e, że 
„w szelka w ładza  od Boga pochodzi" o g ra 
n icza ją  się ty lko  do sp raw , k tó re  służą 
„ku  dobrem u". Z au to rem  kryp ton im ow ym  
zgadzam y się w zupełności,' i d la tego  o b u 
rzen i byliśm y i jes teśm y  n a  to, że gdy hordy 
h itle ro w sk ie  dep ta ły  O jczyznę, gdy m ilionom  
ludzi niosły zagładę, ze w zgórza w a ty k a ń 
skiego nie padło  an i jedno  zdanie , że tak a  
w ładza n ie  pochodzi od Boga. lecz od sza ta 
na. an i jedne j encyklik i w  ciągu  szeregu la t 
po tęp ia jącej h itleryzm . O w szem  b iskupi n ie 
m ieccy zgrom adzeni w F u ldzie  na nabożeń
stw ie  o pom yślność oręża n iem ieckiego 
o trzym ali od C hrystusow ego w ikariu sza  apo
sto lsk ie  b łogosław ieństw o. P rzeciw  fak tom  
nie m a argum entów . D ialek tyczna je s t h is to 
ria  Kościoła rzym skokatolickiego.

Pani H elena Ziólecka z Bydgoszczy dość 
d ług i list nap isa ła  do redakc ji i zgorszyła 
się trochę w ypow iedzią pani Pożeńskiej w 
jednym  z num erów  „R odziny" i ma trochę  
p re tensji do  red ak to ra  „Rozmów z czy te ln i
kam i". że tak i a nie inny d a l kom entarz . 
P an i H eleno, n ie  znam  człow ieka, k tóry  by 
w szystk im  p o tra fił dogodzić, aby w szyscy b y 
li zadow oleni. F ak t. że Pan i ten cały dział 
przeczy ta ła  i że te  rozm ow y zm usiły  P an ią  
do zastanow ien ia  się i do nap isan ia  listu , to 
m ój cel został całkow icie  osiągnięty . Ż yjem y 
w okresie  k iedy d rukow anym  słow em  n ie  
należy ludzi usyp iać i na  se rca  k łaść słodkie  
p las te rk i. Jezus k iedyś pow iedzia ł: „Ogień
przyniosłem  na ziem ię", ogień ten, ogień 
duchow y m usi d a le j p łonąć, inaczej kap łan i 
zastygną, serca  otłuszczą a życie duchow e 
skostn ie je  i skarle je . T ylko  w  duchow ej 
w alce, w  poszuk iw an iu  rodzi się lepsze ży
cie — człow iek zbliża  się do p raw dy i do 
Boga. Jeżeli księża rzym skokato liccy  w p a 
rafii, do k tó re j pan i należy  n ie  k ry ty k u ją  
naszego  K ościo ła -» to  nie d latego, że nas 
kochają  jako  bliźnich lub że są  bardzo  k u l

tu ra ln i. po p ro s tu  są  p rzew idu jący , n ie  chcą 
nam  robić  rek lam y . L udzie zrażen i rzy m 
sk im  system em  zb aw ien ia  m ogliby  się za
in teresow ać — co to  je s t ten  K ościół P o lsko- 
kato lick l. a  to  chvba w  in te resie  Kościoła 
rzym skiego  n ie  leży.

P ozd raw iam y  P an ią .

Miody czytelnik M. W. z W rocławskiego.
który , ja k  sam  pisze o sobie, do n iedaw na  
należał do grupy  tych  co to  „życie oddadzą 
za w iarę  rzym skokato licką" po p rzem yśle
n iu  i po w ew nętrznych  p rzem ianach  m iędzy 
innym i tak  pisze: „Szan. R edakcjo . Od 
pew-nego czasu czy tam  pism o „R odzina" je 
stem  szczerze zadow olony z rozw o ju  K ościo
ła  P o lskokat., cieszy m nie patrio tyczne  
stanow isko  duchow ieństw a  tego  K ościoła i 
zgodne z  duchem  czasu trak to w an ie  zagad 
nień życia. Cieszy m n ie  ludzki stosunek  do 
w szystk ich  b liźnich , skrom ność w  życiu oso
b istym  w olnym  od celibatow ego  zak łam an ia
i rzeczyw iste  g łębokie uw ie lb ien ie  Boga a 
n ie  „św iętych  płócien, desek, fa rb  i k am ie
n i’". Z całego serca życzę rozw oju  K ościoło
w i Polskokat.. aby  jak  n a jp rędze j w y
zw olił polski lu d  w ierzący  spod b ru ta li ob
łudnych  rzym skich  sa trapów . W7aszem u p i
sm u życzę m ilionów  now ych czytelników .

S ta ły  czy te ln ik  M. W. 
z W rocław skiego"

N astępnie  m iody czy te ln ik  s taw ia  nam  k il
ka py tań . P ie rw sze  dotyczy grzechu p ie r
w orodnego, z k tó ry m  m iody czy te ln ik  jako  
z w yrazem  odpow iedzia lności zbiorow ej nie 
m oże się zgodzić. W ydaje  się nam , że tu  nie 
chodzi o zb io row ą odpow iedzialność, należy 
jed n ak  przyznać, że człow iek nie rodzi się 
b ia łą  k a rtą , n a tu ra  ludzka je s t skażona i ma
ju ż  pew ne predyspozycje do złego, do grze
chu. Inaczej odkup ien ie  nas przez Jezusa 
C hrystu sa  nie m iałoby sensu i podstaw . 
Polski N arodow y K ościół K ato lick i w  A m e
ryce  odrzuca na tom ias t całkow ic ie  grzech 
p ierw orodny  w m yśl słów : „że O jciec n ie  
poniesie n iepraw ości synow skiej ani Syn nie 
poniesie n iepraw ości o jcow skiej".

D laczego Bóg dopuszcza w szelk ie zło i 
k rzyw dy  n a  ziem ię, ludzi, n aw e t dobrych?
— odw ieczny  p rob lem  nie rozw iązany  przez 
w szystk ie  szkoły teologiczne.

F ilozofia arysto te lesow ska tw ierdzi, że w ła 
ściw ie zlo sam o przez się nie istn ieje , zło 
je s t ty lko brak iem , defek tem  dobra. N ie 
is tn ie je  np. in te g ra ln ie  choroba — tkw i ona 
w organizm ie, je s t defek tem  dobra.

T ylko filozofia nie może uspokoić an i po
cieszyć człow ieka, k tó ry  cierp i lu b  przez in 
nego człow ieka został skrzyw dzony . No cóż. 
n ie rodzim y się ani złym i, an i dobrym i, s k a 
la człow ieka jes t dość szeroka, od św iętego 
do zb rodn iarza . L udzie  m a jąc  m ożliw ość w y
boru, m ając  w olną  w olę nad u ży w ają  je j, ży ją  
kosztem  cierp ien ia . K osztem  k rzyw dy naw et 
tysięcy. D laczego ból i c ie rp ien ie  w pełzło 
do naszych dom ów , dlaczego sto im y często  
za łam an i i zrozpaczeni, dlaczego ludzie p rze
k lin a ją  czasem  dzień  sw ego urodzen ia?  Nie 
w iem y. W ierzym y ty lko  w  jak ieś rozliczenie
i ca łk o w ite  w y ró w n an ie  w w ieczności. Czy 
dziecko nieochrzczone n ap raw d ę  może nie 
być w  n ieb ie?  N a pew no m oże być w niebie, 
oprócz ch rz tu  z w ody jes t bow iem  jeszcze 
ch rzes t p ragn ien ia . P ozdraw iam y.

Pan Stanisław  Krukowski w ieś i p-ta Za
burzę, pow. Zamość, w  sw oim  liście do re 
d ak c ji polem izuje  z a rty k u łem  „Kościół P o l- 
skokato lick i w  d o k try n ie  i d z ia łan iu "  za

m ieszczonym  w  „R odzinie" n r  42 i twflPrdzi, 
że K ościół Po lskokato lick i n ie  postępuje  
zgodnie z B iblią, pon iew aż o d rzu ca jąc  s u 
p rem ac ję  W atykanu , n ie  od rzucił ob rządku  
kato lick iego  i zachow ał k u lt  N ajśw iętszej 
M aryi P an n y  i św iętych. P an ie  S tan isław ie , 
z B ib lią  to  tak  ja k  ze słońcem , zależy  od te 
go przez ja k ie  o k u la ry  n a  nie pa trzym y. Mo
że ono być n ie  ty lko  złociste, słoneczne, mo
że być także  czerw one, zielone i n iebieskie, 
stosowanie do tego jak iego  koloru  będą szkła 
przez k tó re  patrzym y. P rzez o k u la ry  im por
tow ane z B rooklynu  na pew no K ościół Pol- 
skokato lick i, a raczej jego  fo rm a i p rak ty k a  
n ie będzie zgodna z odpow iedn ią  in te rp re 
tac ją  b ib lijną . M y pragn iem y jed n ak  korzy
stać z w olności w yboru  i uczuć, że nasza 
kom petencja  K ościoła i nasze zasady są 
słuszne, ja k  n a jb a rd z ie j b ib lijn ie  zasadnicze. 
Zgodzim y się jed n ak  z- fak tem , że Pan  ma 
rów nież p raw o  do sw ego poglądu i do sw o
je j drogi, resztę  zostaw iam y P anu  Bogu.

P ozdraw iam y.
Pani Halina Z. z Radomia zap y tu je  w 

sw ym  liście, jak ie  po trzebne  są  k w a lif ik a 
cje. aby  zostać żoną księdza po lskokato li
ckiego. N ie w iem y czy P an i H a lin a  sam a 
je s t ew en tu a ln ą  k an d y d a tk ą , czy też dociek 
liw a ty lko  teoretycznie. P an i H alino, oprócz 
tych w szystk ich  przymiotów- ja k ie  P an i po
siada. trz eb a  być jeszcze in te lig en tn ą . Oso
biście radziłbym  P an i ' zostać gospodynią 
ks. proboszcza rzym skokato lick iego  n a  w ie j
skiej parafii. W ym ogi są  o  w iele  m niejsze 
a pożytek duchow y w iększy i odpusty  za
gw aran tow ane . A o m e trykę  i tak  n ik t n ie  
pyta. P ozdraw iam y.

N O W O Ś Ć !

Nakładem WLR
u k a z a ł a  się w a ż n a  p o z y c j a  w y d a w n i c z a ,  
k t ó r e j  a u t o r e m  j e s t  k s .  dr S .  W ł o d a r s k i .

JE ST  TO __________________
v

„H ISTORIA
KOŚ CIOŁA

P O L S K O K A T O L I C K IE G O "
C ena z ł  9 0 ,  a l e  n a k ł a d  t y l k o  1 5 0 0  egz

P O L E C A M Y !

G R U D Z I E Ń

N 6 2 Adwentu. M ikołaja

P 7 A m brożego, P o lik a rp a

W B N iepokalane Poczęcie NMP.

s 9 L eokad i’, W alerii. 
W iesław a

C 10 M arii, Ju lii

p 11 Damazego, D aniela

s 12 A leksandra , W alerego
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K O ŚC IO ŁA  ADWENTYSTÓW  

DNIA SIÓ D M EG O

P aźdz ie rn ikow y  n u m er „Znaków  
C zasu”, o rganu  K ościoła A dw en ty 
stów  D nia1 Siódm ego, zo sta ł pośw ię
cony spec ja ln ie  h is to rii tego  K ościo
ła. M inęło bow iem  w  br. 1^0 la t 
od chw ili po w stan ia  tego  Kościoła.

K ościół p ow sta ł w  S tanach  Z jed 
noczonych, s tą d  przeniósł się do 
Europy. W chw ili obecnej Kościół 
A dw entystów  DS głosi E w angelię  w  
189 k ra ja c h  i w  928 językach . W 
Polsce K ościół A dw en tystów  DS l i 
czy w raz  z m łodzieżą i dziećm i
6 tys. osób. U rząd  przew odniczącego 
K ościoła p ia s tu je  G. B aron.

U CZESTN ICY SO BO RU  
ZA KO LEG IA LN O ŚC IĄ  

W KO ŚCIELE

28 i 29 w rześn ia  poddano  pod gło
sow an ie  siedem  p op raw ek  dotyczą 
cych sp raw y  ko leg ialności w  Ko
ściele.

2200 g łosam i przeciw  332 ojcow ie 
Soboru uznali, że ko leg ium  b isk u 
pów  o b e jm u je  sukcesję  po ko leg ium  
aposto lskim . O znacza to, że w  K o
ściele obow iązyw ać o d tąd  będzie 
zasada  kolegialności w ładzy  kościel
nej. P rak ty czn y m  tego  n astępstw em  
m. in. będzie  u tw orzen ie  p rzy  boku 
pap ieża w  R zym ie s ta le  dz ia ła jącego  
ko leg ium  biskupów .

S p raw a koleg ialności w  K ościele 
od w ielu  m iesięcy  by ła  p rzedm io
tem  d y sk u sji i po lem ik  pom iędzy 
obozem  k o n se rw a ty w n y m  a obozem  
re fo rm y  w ew n ętrzn e j K ościoła.

M IĘDZYNARODOW E SPOTKANIE  
A R C H E O LO G Ó W  W WARSZAWIE

N a zaproszen ie  Z ak ładu  A rcheologii Ś ródziem no
m orsk iej PAN i Z akładu A rcheologii Ś ródziem nom or
skiej U n iw ersy te tu  W arszaw skiego baw iła  w  Polsce 
g rupa  w yb itnych  uczonych z w ielu  eu ropejsk ich  k r a 
jów , m iędzy innym i: prof. P ie rre  A m andry  ze S tras- 
sburga, prof. Ja ro sław  C erny z U n iw ersy te tu  O xfordz- 
kiego, prof. A n to ine  Bon z Igonu. prof. G ilb e r t P i- 
card  z S orbony  i A r tu r  S kor z B ritish  M useum  w 
Londynie.

W zięli oni udział w sym pozjum  pośw ięconym  n a j
now szym  w ykopaliskom  archeologicznym  n a  B liskim  
W schodzie

M. L. KING U PAPIEŻA

D nia1 18 IX  br. pap ież P aw eł VI p rzy ją ł n a  p ry w a t
nej au d ien c ji d ra  M artin  L u th e r K inga, p as to ra  b a p ty 
stów , przyw ódcę am ery k ań sk ich  M urzynów  w alczą
cych  o p ra w a  obyw ate lsk ie . D r M artin  L u th e r K*ng 
w ręczy ł papieżow i sp raw ozdan ie  n a  tem at w a lk i o 
p raw a  obyw ate lsk ie  w  St. Z jednoczonych o raz  podzię
kow ał za poparc ie  u dzie lane  przez duchow nych  i 
św ieckich  kato lików . W zw iązku  z aud ien c ją , w  R zy
m ie i USA zw raca  się uw agę, że by ł to  p ierw szy  w y
padek  udzie len ia  Drzez papieża au d ien c ji przyw ódcy 
M urzynów  am erykańsk ich .

Biskupi p raw osław ni  na wyspie  Rodos.

Twierdza Inków sprzed 3,5 tys. lat

E kspedycja  poszuku jąca  w . P en i te renów  
do k a rczo w an ia  d la  z ak ła d an ia  now ych fa rm  
ro ln iczych odk ry ła  w dziew iczej puszczy 
tw ierdzę  Inków  sp rzed  3.5 tys. la t. T w ierdza  
sk ład a  się z k ilku  baszt otoczonych k am ien 
nym i terenam i.

Z a b y t k o w a  ś w i ą ty n i a  e w a n g e l i c k a  
„ W a n g ”  w B ie r u to w ic a c h .

PO LSCY ATOMIŚCI W SZWECJI

W Szw ecji b aw iła  de legacja  polskich atom istów  pod p rze
w odn ic tw em  P ełnom ocn ika  R ządu  do S p raw  W ykorzystan ia  
E nerg ii A tom ow ej — W. B illiga. D elegacja uzgodniła  z kom isją  
a tom ow ą Szw ecji zasady w spó łp racy  m iędzy P R L  a  Szw'ecją 
w  dziedzin ie  pokojow ego w ykorzystah ia  energ ii jąd ro w ej.

TAJEMNICA SARKO FAGÓ W  EGIPSKICH
W  pobliżu odbudow anej św ią tyn i k ró low ej H atszepsu t o d k ry 

to in n ą  św ią ty n ię  fa rao n a  T u tm osa  III. W podziem iach '.ej 
o sta tn ie j św ią tyn i znaleziono  5 sarkofagów .

W czte rech  ze znalezionych sarkofagów  po o tw arc iu  d re w 
n ianego  w ieka  odw in ię to  bandaże  m um ii i znaleziono  jedyn ie  
m ałe  w oreczki w ypełn ione  p iask iem  i troc inam i..

W osta tn im  sarko fagu  znaleziono  m um ię dziecka, 7 -le tn ie j 
dziew czynki.

W szystk ie sarkofag i były ozdobione m alow id łam i i h ie rog li
fam i z k tó ry ch  w yn ika , że m ieli się w nich  znajdow ać „n ie 
śm ierte ln i d o sto jn icy '’. Z achodzi py tan ie , co s ta ło  się z m u 
m iam i?

W edług prof. d ra  T. D zierżykray-R ogalskiego, k tó ry  n a  za
p roszen ie  w ład z  egipsk ich  w chodził w  sk ład  kom isji, w  obec
ności k tó re j dokonano  o tw arc ia  sarkofagu , odnalez ione  sa rk o fa 
gi służyły  za u rn y  przeznaczone do sk ład an ia  w nętrzności w y j
m ow anych w  czasie balsam ow ania.

R e p u b l i k a  G h a n y  r o z w i j a  p rz e m y s ł ,  k t ó 
r y  z a t r u d n i a  k o b ie ty .

W spółpraca katolików  z protestantam i. P ro 
te s tan ck a  gm ina R uppach  w  diecezji L im burg  
(Niem cy) pow ierzy ła  ka to lick im  siostrom  za
konnym  opiekę n a d  szp ita lem  i przedszkolem .

Protestanckie w ydanie N owego Testam entu  
ma służyć katolikom. K ato licy  W. B ry tan ii 
m ogą posługiw ać się  P ism em  Św iętym  No
w ego T estam en tu  w ydanym  przez p ro te s tan 
tów. P ro te s tan ck ie  w y d an ie  N ow ego T esta 
m en tu  zostało  w ysłane  do w szy stk ;ch b isk u 
pów  ob rad u jący ch  n a  Soborze. W ydan ie  to  
posiada „ im p rim a tu r"  ka to lick iego  a rcy b isk u 
pa  E dynburga.

Języki ojczyste w e Mszy św. w  Indii. W
Indii w yznaczono cz te ry  m iejscow e języki, 
k tó rych  m ożna używ ać w e M szy św.

Sprawa jezuitów  z pism a „N ieuw e L inie”. 
Dw aj jezuici, redak to rzy  ho lendersk iego  pism a 
kato lick iego  „N ieuw e L in ie", o trzym ali od 
sw ych przełożonych zakaz p racy  w  ty m  p iś
mie, w obec czego w y stąp ili z  zakonu i p ra 
c u ją  n ad a l w  tym  p iśm ie  ja k o  księża d iece
zjaln i. W ładze zakonne zab ro n iły  w ów czas 
w szystk im  jezu itom  w spó łp racy  z ty m  pi-
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